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NAUKA 
SKŁADACZA

JEDYNY W POLSCE P O D R Ę C Z N IK , 
KTÓRY STOSOWANY BĘDZIE ODTĄD  
PRZY EGZAMINACH UCZNIOWSKICH

C E N A  3 ZŁ
W OPRAWIE CAŁOPŁÓCIENNEJ.

PODRĘCZNIK DLA UCZNI SKŁADACZY DO  
NABYCIA w H URTO W N I DRUKARSKIEJ w P O ­
ZNANIU, UL. M ASZTALARSKA 8, TEL. 25-55.

— ZA NADESŁANIEM N A L E Ź Y T O Ś C I PRZESYŁKA FRANKO.

WYKWALIFIKOWANYCH

S k ł a d a c z y  a k c y d e n s . 

L i n o t y p i s t o w  

D r u k a r z y  m a s z y n is t . 

K a m i e n i o d r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej S tow arzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) T el. 22-40.

Niezbędny podręcznik d l a  przemysłu g r a f i c z n e g o  

i papierniczego

Książka  Adresow a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25-55

Cena egzemplarza dobrze 
oprawnego 3,—  zło te

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór­
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie­
zbędnym in fo r m a to r e m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za­
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.
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Z ak ładu  D ru k a rn i Robotniczej.
2. Z agajenie i pow itan ie Członków.
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Zarząd.

W  razie  n ie  p rzybycia dostatecznej liczby 
członków odbędzie s ię  godzinę później d ru g ie  
zebranie, k tó re  będzie praw om ocne bez w zględu  
n a  liczbę obecnych.

Konieczność zdemontowania 
systemu obciążeń socjalnych

Ś ladem  w szystk ich  k ra jó w  dotkniętych, 
w strząsem  gospodarczym  w  k o n sek w en tn y m  
następ stw ie  przew lekającego się w  n ieskończo­
ność k ryzysu , P o lsk a  w alczy rów nież  z g ro m a­
dzącemu i  p ię trzącem i się tru d n o śc iam i, w alczy 
z bezrobociem , z uby tk iem  w pływ ów  podatko ­
w ych, ze spadk iem  ren tow ności gospodarstw a 
narodow ego, toczy zaw ziętą  w alkę sam oobron­
n ą  n a  w ew nątrz  i  zew nątrz o u trzy m an ie  codo- 
piero w ysiłk iem  całego n aro d u  zdobytego zna­
czenia m iędzynarodow ego o sw oją gospodarczą 
niezależność i  swobodę. Obywatel polski, w  peł- 
nem  zrozum ieniu  doniosłości p rzetaczających  
się przejaw ów , z ró w n ą  o fia rnośc ią  i  pośw ięce­
niem , gdy chodziło o w ytyczenie g ran ic  i u trw a ­
lenie pierw szych podw alin  odbudow y Odrodzo­
nej Ojczyzny, przeżyw a dziś z godnością, k ryzys 
i z n a jd a le j p o su n ię tą  gotow ością znosi w szel­
kie n a jb ard zie j naw et ra d y k a ln e  posun ięcia  
czynników  rządzących, w  form ie dalszych  ob­
ciążeń, dodatkow ych podatków , czy podw yższa­
n ia  norm  podatków  starych .

Społeczeństw o polsk ie rozum ie, że R ząd 
zm uszony je s t do użycia  w szelkich  do dyspo­
zycji sto jących  m u  środków  d la  zrów now aże­
n ia  budżetu , gdyż inaczej ru n ą ć  m oglibyśm y ' 
rów nocześnie z zachw ian iem  się naszej w a lu ty , 
rozum ie dobrze, że o s ta tn ią  falę lipcowego k r a ­
chu  finansow ego N iem iec i wrześniow ego' spad ­
k u  niew zruszonego przez d ługi okres k u rsu  n a j­
bardziej ustab ilizow anej w a lu ty  an g ie lsk ie j, 
ty lko  dzięki tym  w ysiłkom  całego społeczeń­
stw a p rzetrw ać zdołaliśm y szczęśliw ie bez n a j­
m niejszego pogłębien ia przeżyw anego w strząsu . 
W iem y i zgodni jes teśm y  w zap atry w an iu , że 
użyć m u sim y  całej naszej siły, całej u m ie ję tn o ­
ści i energ ji, by  rezygnu jąc  ze ślepego trzy m a­
n ia  się d ok tryn  — przetrw ać zw ycięsko ciężkie 
czasy, w iem y i n iem niej o te mi p rzekonan i je s te ­
śm y, że krocząc n a d a l po dotychczasow ej lin ji  
najm niejszego  oporu, i w ykorzystu jąc n a jb a r­
dziej dostępne środki, w szech stro n n a  ak c ja  R zą­
du  wobec w yczerpan ia  się zasobu  s ił oraz m oż­
ności ponoszenia dotychczasow ych ciężarów , 
może ła tw o  w  chw ili jej re a lizo w an ia  w1 pew ­
nym  zakresie n ap o tk ać  n a  próżnię, z k tó re j n i ­
czego ju ż  w ydobyć n ie  będzie m ożna.

Od dłuższego czasu jes teśm y  św iad k am i 
stale postępującego zam ie ran ia  życia  gospodar­
czego k ra ju  będącego p rzestrogą, że dalszych  
obciążeń w  form ie podatków  n ie  w y trzy m a n ad -
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w ątlone, z jadające  już substancję  m ają tk o w ą 
życie ekonom iczne a dowodem  tego spadek  
w kładów  bankow ych i oszczędnościow ych oraz 
n iem al bezowocność w ysiłków  zapobiegaw czych, 
dalej chroniczne deficyty  najpow ażniejszych  
przedsięb iorstw , za strzasza jąca  fa la  b an k ru c tw  
do n ied aw n a  jeszcze zdrow ych placów ek. Czas 
przeto. najw yższy  zbadać g run tow nie  m ożność 
sp row adzen ia  u lg i a w p o szuk iw an iu  za śro d k a­
m i k u  tem u  w y su w a się n a  p lan  pierw szy jako  
nieodzow na konieczność poza zm ianą system u 
podatkow ego, zdem ontow anie ponad  s tan  roz­
budowanego. system u naszej opieki społecznej, 
reo rg an izac ja  corychlejsza system u św iadczeń 
socjalnych, k tó ry  w sum arycznem  zliczeniu po­
ch łan ia  przeciętn ie  około 20 p r o c e n t  w a r t o ­
ś c i  w y p r o d u k o w a n y c h  u  n a s  t o w a  - 
r  ó w.

P rzy  dzisiejszym  system ie św iadczeń socjal­
n ych  i w spó łdzia łan iu  ogólnych w aru n k ó w  ro z­
w ojow ych d la p rzem ysłu  i  h an d lu  z jednej s tro ­
n y  n as tęp u je  gw ałtow ny uby tek  pryw atnego  
s ta n u  p o siad an ia  1 śc ie śn ia ją  się n o rm a ln e  do­
p ływ y środków  dyspozycyjnych S k arb u  P a ń ­
stw a, z d rugiej s tro n y  rozdętym  ponad m iarę  
is to tn y ch  potrzeb wi m ożliw ości gospodarczych 
system em  św iadczeń socjalnych  i g rom adzi się 
w k asach  in sty tu cy j ubezpieczeń społecznych o l­
b rzym ie k ap ita ły , w yrw ane z życia gospodarcze­
go P o lsk i za cenę s ta le  postęp u jąć ego. u p ad k u  
licznych p rzedsięb io rstw  i w arszta tów  p racy  po 
to, by  spoczyw ały ta m  ja k  s ta ty s ty k i w ykazu ją  
p rzew ażn ie bezproduktyw nie. W  im ię dok tryny  
n iszczy się a p a ra t  p ro d u k c ji a ustaw odaw stw o 
nasze socjalne p rzy  dzisiejszym  stan ie  i sy ste­
m ie wychodzi, ja k  p ra k ty k a  życia w ykazuje, r a ­
czej n a  szkodę ogrom nych m as ubezpieczonych, 
d la  op iek i k tó ry ch  w prow adzono je w życie. To 
też o reo rgan izację  św iadczeń socjalnych  
z uw zględnien iem  is to tnych  potrzeb w o ła ją  od 
la t  w szystk ie dzielnice k ra ju  a głosy przestrogi 
s ta ją  się coraz głośniejsze.

O rganizacje przem ysłow e, kupieckie , ro ln i­
cze i rzem ieśln icze,w ojew ództw  zachodnich  po­
staw iły  wobec sfer kom peten tnych  u reg u lo w a­
n ie  w m iarę  rzeczyw istych potrzeb dziedziny 
św iadczeń  socjalnych, jako  niezbędny w aru n ek  
egzystencji. W  drodze rzeczowego- um otyw ow a­
n ia  zw racały  one daw no już uw agę, że zan ied ­
banie przyspieszonego rozw iązan ia prob lem u te ­
go z w łaściw ego i szerszego p u n k tu  w idzenia 
doprow adzić może w konsekw encji do sy tuacji, 
w  k tó re j p racodaw cy naw et pod grozą całkow i­
teg o  załam ania, sw ych przedsięb iorstw , nie będą 
zdoln i w yrów nać pow stałych  w sk u tek  zaległo­
ści zobow iązań a  uw ażny  obserw ator z, ła tw o­
ścią  stw ierdzić zdoła, że do nadw yraz przykrej 
sy tu ac ji tej zbliżać poczynam y się n ies te ty  obec­
n ie  tem pero  gw ałtow nem  i przerażającem .

A ja k  p rzed staw ia  się s tan  rzeczy n a  Gór­
nym  Ś ląsku? S um a św iadczeń socjalnych  rów ­
n a  się p raw ie  sum ie o p ła t z ty tu łu  podatków  
państw ow ych i kom unalnych . Sarn górnośląsk i 
w ielk i p rzem ysł górniczo-hutniczy w płaca rocz­
n ie  o lbrzym ią kw otę 90 m iljonów  św iadczeń so­
cjalnych , k tó ra  to  sum a ró w n a się całem u b u d ­
żetow i W ojewództwa. Ś ląskiego. Gdy rozw aży­
m y, że n a  pokrycie budżetu  sk ład a ją  się po­
d a tk i całej ludności Ś ląska a  uzyskane kw oty 
ze św iadczeń socjalnych  grom adzi jedyn ie pew ­

na część tej ludności a  m ianow icie pracodaw cy 
i pracobiorcy, n iew spółm ierność i p arad o k sa l- 
ność tych  obciążeń n ie  w ym aga chyba dalszych 
jeszcze kom entarzy .

W ym ow nym  dow odem  rzeczowym  i doku­
m entem  odzw ierciedlającym  najdok ładn ie j 
zgubny w pływ  obecnego system u św iadczeń so­
cja lnych  n a  życie nasze gospodarcze, s tw ierdza­
jącym  bezprzyk ładny  p rzerost ciężarów  w po­
ró w n an iu  do w łaściw ych potrzeb i w sk azu ją ­
cym  n a  stosow anie w  najszerzej m ierze k ap ita ­
lizac ji w kładów  przez in sty tu c je  ubezpieczenio­
we a  dochodzących do m il jonow ych kw ot, jest 
meim orjał Lwowiskiej Izby P rzem ysłow o-H an­
dlowej, k tó ry  w ubieg łym  m iesiącu  złożony zo­
s ta ł w M inisterstw ie P rac y  i Opieki Społecznej. 
Poniżej przytoczym y z. m .em orjału tego n iek tó re 
bardzo  ciekaw e szczegóły oparte  w yłącznie na  
oficja lnych  danych  statystycznych .

R achunek  zysków, bo o  s tra tac h  przy obec­
nym  system ie m ow y być n ie  może, Z ak ładu  
Ubezpieczeń P racow ników  U m ysłow ych we 
Lwowie, k tórego  działa lność rozciąga się jed y ­
nie n a  te ren  M ałopolski a więc pew ną tylko 
część k ra ju  p rzedstaw ia  się za la ta  1928 i 1929 
następ u jąco :

R ok 1928 R ok 1929
zł z ł

W p ływ y ze sk ładek  . . . 10 714 574 00 13 358 185 82
W ypłacono św adczeń  . . 2 356 261 83 2 987 759 71
K oszty adm in istracyjne . 428 81411 639 424 02
P ozosta ła  nadw yżka . 7 929 498 06 9 731002 09

Z powyższego zestaw ien ia  w ynika, że po­
zycja w ypłaty  św iadczeń  Z ak ładu  Ubezpieczeń 
P racow ników  U m ysłow ych za la ta  1928 i 1929 
w ynosi około 25—30% wpływ ów ze sk ładek , 
czyli że zak ład  ten  po odliczeniu kosztów  ad m i­
n is tracy jn y ch  pobra ł o 70—75% wyższe w k ład k i 
od rzeczyw istego zapotrzebow ania.

Z dalszych zestaw ień  sta tystycznych  zaw ar­
tych  we w spom nianym  m em orja le  w ynika, że 
Z ak ład  Ubezpieczeń od w ypadków  i U bezpie­
czenie P racow ników  U m ysłow ych obejm ujące 
jedyn ie M ałopolskę pobrały  w ciągu dw u w  sto­
su n k u  do isto tnych  potrzeb przeszło 48 m iljo ­
nów złotych za dużo w form ie uzyskanej z w k ła ­
dek nadw yżki. Z ak ład  Ubezpieczeń od w ypad­
ków . we Lwow ie pobrał ze sk ład ek  w  oznaczo­
nym  dw uletn im  czasokresie 61 m iljonów  zł za­
m ias t potrzebnych m u 30 m iljonów  zł, n a to ­
m ia s t Z ak ład  Ubezpieczeń P racow ników  U m y­
słow ych 24 m iljony  w m iejsce n iezbędnych 
przeszło 6 m iljonów , czyli o przeszło 17 m iljo ­
nów za dużo. Obydwa zak łady  pobra ły  razem  
zam iast n iecałych 37 m iljonów  zł 85 m iljonów  
czyli 48 m iljonów  zł ponad  w łaściw ą ich  potrze­
bę O lbrzym ie te kw oty, w yrw ane z obiegu ży­
cia  gospodarczego, walczącego z kryzysem , m u ­
szą w sk u tk ach  sw ych przynosić n astęp stw a 
w prost fa ta ln e  tem  gorsze, gdy uw zględnim y ich 
dalsze w yolbrzym ienie pow stałe przez rów ny 
uby tek  n a  teren ie  W ielkopolski, Górnego Ś lą­
ska, Pom orza i b. K ongresów ki.

W  kry tycznej chw ili, gdy pod brzem ieniem  
sk u tk ó w  kryizysu w ali się w  gruzy życie gospo­
darcze P o lsk i, zbytecznem i nam  są budow ane 
pałace Kas Chorych, gm achy  luksusow e na  po-
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m ieszczenie urzędów  ubezpieczeniow ych w zględ­
n ie  pośredn ic tw a p racy  a  naw et d rog ie m ieszka­
n ia  w  — d rapaczach  chm ur... n a  k tó re  w  części 
zużytkow uje się n a d m ia r  w zrasta jący ch  tu  k a ­
pitałów .

P rzeżyw any  przez Polskę kryzys, zm usza do 
naw ró cen ia  z błędnej drogi i to  w  tem pie  przy- 
spieszonem , zan im  znajdziem y się u. sk ra ju  
kom pletnej1 ru in y . O płaty św iadczeń socjalnych  
m uszą u lec w ydatnej re d u k c ji i pójść po lin ji 
u n o rm o w an ia  ich  do rzeczyw istych potrzeb. 
O lbrzym ie sum y z n a d m ia ru  św iadczeń socja l­
nych  konserw ow ane n iem al bezproduktyw nie 
w  k asaeh  ubezpieczalni k ra jo w y ch  pozostaw ić 
w inn iśm y  corychlej w  obiegu wycieńczonego 
życia gospodarczego1, bo w chw ili n a d  w yraz 
krytycznej w zm ocnią one jego. tężyznę, przyczy­
n ią  się do p o tan ien ia  p ro d u k c ji i  zdolne będą 
w zm ocnić n aszą  zdolność k o n k u ren cy jn ą , gdyż 
obecny sto su n ek  św iadczeń socjalnych  do w a r­
tości w yprodukow anych  tow arów  w ynoszący 
około 20% jest kam ien iem  przy tłacza jącym  
i h am u jący m  ru c h  życia gospodarczego w  znacz­
nie wyższej m ierze, n iż  w szelkiego innego ro ­
dza ju  w spó łczynn ik i n iepom yślnej k o n ju n k tu ry  
i kryzysu.

D roga w y b ran a  w  d n iu  5 lis topada  rb. przez 
sejm ow ą kom isję  ochrony pracy, k tó ra  wyłonić 
m a  podkom isję d la  p o ddan ia  rew izji cało­
k sz ta łtu  ubezpieczeń społecznych, to  zbyt po­
w olne tem po p racy  d la  za ła tw ien ia  tego  palące­
go, niecierpiącego zw łoki i n iezm iern ie  w ażnego 
zag ad n ien ia  społeczneego. ^  ^

Jeszcze w sprawie podatku obrotowego 
od wydawnictw własnych

Opodatkowanie dzienników. W  ziwiązku 
z m em o rja łam i Polskiego Z w iązku W ydaw ców  
dzienników  i  czasopism  z 20 czerw ca 1931 r. i 25 
w rześn ia  1931 r. w spraw ie p o d a tk u  p rzem ysło­
wego d la  w ydaw ców  dzienn ików  oraz  p ism  pe- 
rjadyczm ych — m in. skarbu  w yjaśn iło  okóln i­
k iem  z  3. h m  N. D. V. 7588/4, że przy opodatkow a­
n iu  tego rodzaju) p rzedsięb io rstw  należy  w d a l­
szym  ciągu  k ierow ać s ię  w skazów kam i okólni­
ków  z d n ia  20 g ru d n ia  1924 r. L. DPO. 8161/III, 
i z d n ia  15 lip ca  1927 r. L. DPO1. 1140/III; w  szcze­
gólności zaś w  d ru k a rn iach , w ykonyw ujących  
opróiciz d ru k u  w łasn y ch  p ism  perjodyezinycłi, 
rów nież i inne d ru k i n a  zam ów ienie osób trze ­
cich, opodatkow yw ać na leży  jedynie obroty  osią­
gn ię te  z w y k o n an ia  d ru k ó w  d la  zam aw iających . 
Z arazem  podkreślono, że należące do w ydaw nic­
tw a  d ru k a rn ie  w in n y  nabyw ać św iadectw a p rze­
m ysłow e stosow nie do ilości za tru d n io n y ch  p ra ­
cow ników .

Pogorszenie krytycznej sytuacji 
przemysłu graficznego w Niemczech

Rok ubiegły  1930 przeszło 50% zakładów  
graficznych  w Niem czech zakończyło n ik łym  
ty lko  zyskiem . N a podstaw ie  w yn iku  i rozw oju 
w ypadków  w  pierw szym  k w arta le  ro k u  bieżą­
cego, w  zorganizow anych sferach  d ru k a rsk ich  
N iem iec szacowano, że m niej w ięcej jed n a  trze­
cia zakładów  o ile p rze trw a p rzygo tow ana być 
m u si na  pow ażniejsze s tra ty , następ n e  30% za­

k ładów  graficznych  n iem a  pow odu liczyć n a  
jak ik o lw iek  zy.sk, re sz ta  -zaś, w ykaże może s tan  
dochodow ości, n ie  s to jący  abso lu tn ie  w  żadnym  
sto su n k u  do zysków, osiągn iętych  w  la tac h  
obrachunkow ych  od 1924 do 1928. R ezu lta ty  
jednakże d rug iego  k w a rta łu  w ykazały , że 
ostrożnie i n iezbyt pesym istycznie u ję te  prze­
w id y w an ia  te  u leg ły  w  p rak ty ce  zm ianie, bo­
w iem  pod w pływ em  n iepom yślnych  przejaw ów  
ogólnego życia gospodarczego, k ry ty czn a  sy­
tu a c ja  niem ieckiego p rzem ysłu  graficznego 
przeobrażać poczęła się  w  tem pie przyspieszo- 
nem  w  s tan  w p ro st k a tas tro fa ln y .

P rzyczyny z jaw isk a  tego, poza w spółczyn­
n ik am i n a tu ry  spec ja lnej jak  o s ta tn i lipcow y 
w Niem czech k ra c h  finansow y, s to ją  zresztą 
w ana log ji ze s to su n k am i u  n a s  w  Polsce i ta k  
pom ija jąc  c iężary  i św iadczen ia  podatkow e bez­
m ia r  k ry zy su  odczuw anego we w szystk ich  ga­
łęziach i .dziedzinach przem ysłow ych o raz  tem  
pow odow ane gw ałtow ne śc ieśn ian ie  się w  g ra ­
fice s tan u  za tru d n ien ia . N a do m iar złego, n ie ­
koniecznie ch lu b n ą  k a r tą  w  h is to rji d z ia łan ia  
i o siągn ię tych  zdobyczy przez rząd y  w spółcze­
snej rep u b lik i n iem ieckiej a  w s to su n k u  do 
rozw iniętego tam  d ru k a rs tw a  są  owoce dążeń  
etatystycznych . I ta k  stw ierdz ił dyr. S tu rm  
z okazji m iędzynarodow ego k o ngresu  p rzed sta ­
w icieli p rzem ysłu  graficznego w K olonji, że 
w czasokresie  od ro k u  1926 do 1928 było 
w N iem czech 417 państw ow ych  zakładów  g ra ­
ficznych a  do ro k u  1931 liczba ta  w zrosła  do 560 
rządow o-kom unałnych  p laców ek drukarsk ich ,, 
k tó re od najm niejszych  do najm iększych , pod­
g ry za ją  korzenie p rzedsięb io rstw  in ic ja ty w y  
p ryw atnej. Obok państw ow ej d ru k a rn i  Rzeszy 
w B erlin ie za tru d n ia jące j około 4.000 osób, d a l­
szych 13 rządow ych  d ru k a rń  rozporządzają  
k ażd a  ponad  15 now oczesnem i m aszynam i d ru - 
k a rsk iem i a re sz ta  dysponuje rów nież  u rządze­
n iam i teehnicznem i, p rze rasta jącem i is to tne  po­
trzeby  najróżnorodn iejszych  urzędów  i żeru je  
wobec tego n a  ry n k u  p ryw atnym , by inw esto ­
w any  k ap ita ł choć w  przyb liżen iu  oprocento­
wać. Tych 560 d ru k a rń  pod legają  cen tra ln y m  
w ładzom  Rzeszy, rządom  poszczególnych zrze­
szonych p aństw , m in isterstw om , ad m in is trac ji 
pocztowej, kolejow ej, u rzędom  skarbow ym , 
s t a r o s t o m ,  urzędom  k o m u n aln y m , w ię­
zieniom , in sty tu to m  wychowawczym , oraz 
ta k  zw anym  zw iązkom  użytkow ości publicznej. 
U bytek p rac  d la  gospodark i p ry w a tn e j w  za­
k resie  p o k ry w an ia  przez te  d ru k a rn ie  potrzeb 
d la  urzędów  i w ładz obliciza się rocznie n a  65 
m iljonów  m arek  n iem ieckich , a  gdy uw zględni 
się jeszcze w  d o d a tk u  w ykonyw ane zam ów ienia 
p ryw atne, nie tru d n o  zrozum ieć, jak  o lbrzym ią 
konkurencję  i spustoszenie w ytw orzył i tu ta j  
etatyzm . N iektóre d ru k a rn ie  zw łaszcza w w ię­
ziennictw ie w ykonu ją  rzekom o prace d ru k a r­
skie „n a  funt,y“ po cenach , s tanow iących  
w  sw ym  poziom ie .zaledw ie 20% ceny n o rm al­
nej, czyli że 80 % jes t w  tem  d aro w izn y  z, szafar- 
s tw a groszem  publicznym . D yrek to r S tu rm  
w referacie  sw y m  podkreśla ł, że p rzy  dalszym  
rozw oju e ta ty zm u  n a  po lu  d ru k a rs tw a  i  n a  do­
tychczasow ych zasadach , w n iedalek ie j p rzy­
szłości nędza zapędzi w y kw alifikow anych  prze­
m ysłowców i rzem ieśln ików  do szu k an ia  za­
tru d n ie n ia  i zarobku — w dom ach k a rn y ch  —
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wobec czego już nie prosić, lecz p ry w a tn y  prze­
m ysł g raficzny  żądać m u si od rząd u  n iem iec­
kiego zlikw idow an ia  tych  zbędnych „państw o- 
w o-tw órczych“ d ru k a rń , k tó ry ch  is tn ien ie  ozn a­
cza n iebezpieczną rozrzu tność  k a p ita łu  i p laców ­
k am i p racy  n a  w y łączną dem agogiczną korzyść 
u  s te ru  będących n arazie  w yw rotow ców . W alk a  
n a  tem  tle  m iędzy cen tra ln em i kom peten tnem i 
w ładzam i a  zorganizow anem i p rzed staw ic ie la­
m i p rzem ysłu  graficznego, zaostrza  się ze zro­
zu m iałych  przyczyn coraz bardziej.

Poza k lę sk ą  d ru k a rń  rządow ych, stale  pod 
w pływ em  k ry zy su  zm niejsza jący  się s tan  za­
tru d n ien ia , zepchnęły  przem ysł graficzny 
w N iem czech n ad  brzeg przepaści, w ytw orzyły 
położenie w prost k a ta s tro fa ln e . U bytek obro­
tów  jes t znacznie w iększy  od zm niejszan ia  się 
kosztów  stałych , co zresztą je s t  zupełn ie z rozu ­
m iałe. Z m niejszanie się  au tom atyczne obrotów  
pod dzia łan iem  p ogarszających  się s tosunków  
gospodarczych u su w a  się z pod w szelkiego n ie ­
m al w pływ u n a  odparcie, n a to m ias t koszty  s ta ­
łe  unorm ow ane n a  pew ien dłuższy określony  
czasokres n ie  m ożliw em  u trzy m ać w p ara le li 
z obro tam i, co zw iększa ponoszone s tra ty . Jedy ­
n ą  do raźną  pom ocą w ty ch  w ypadkach  jiest 
zm niejszenie kosztów  robocizny  przez redukcję  
p erso n elu  i  czasu p racy , co w szakże w obec n ie ­
zm ien ionych  n iek tó ry ch  pozycyj kosztów  s ta ­
ły c h  p o d raża  produkcję: a  u k ró c a  zysk.

P rzedsięb io rstw a, k tó re  n a  podstaw ie osią­
g n ię ty ch  w  ro k u  1929 rezu lta tó w  p racy  zdecydo­
w ały  się pow iększyć koszty  przez inw estycje  
w  m aszy n ach  lu b  zaciągnięcie k re d y tu  b an k o ­
w ego d la  w zm ocnien ia  środków  obrotow ych, 
a o  k tó ry  to k re d y t w  la ta c h  1928/29 w N iem ­
czech n ie  było tru d n o , znalazły  się dziś n a  d ro ­
dze bez w y jśc ia  o ile w m iędzyczasie ciężarów  
ty ch  n ie  zdołały  w yrów nać.

0  przemyśle drukarskim żywotnej Japonji
W  o sta tn ich  ty godn iach  znow u dużo się 

czy ta  o Jap o n ji i Japończykach  z okazji d z ia łań  
w ojennych  w  M andżurji. W arto  więc poznać 
zw yczaje tego k ra ju  oryginalnego i nieco sto­
sunków  w d ru k a rs tw ie  tam tejszem .

Jap o n ja  jes t k ra je m  dużych k o n trastó w
1 często n iezrozum ia łą  d la  E uropejczyka. Gdy 
się m a  zam ia r np. odw iedzić d y re k to ra  jak ie ­
goś w iększego przedsięb iorstw a, na leży  się 
w przód w yw iedzieć d rogą poufną, czy w izytę 
wogóle by  p an  d y rek to r p rzy ją ł. Jes t w ynik  
w y w iad u  pom yślny , w ów czas na leży  się staw ić 
p u n k tu a ln ie  n a  m inu tę . P rzy  w stępie do b u ­
d y n k u  w ita  oddźw ierny  głębokim  ukłonem . Do 
n ied aw n a  is tn ia ł jeszcze zw yczaj zde jm ow ania 
obuw ia, k tó ry  to  zwyczaj dziś ju ż  nie obow ią­
zuje gościa, w m iarę  coraz w iększego eu ro p e i­
zow ania się Japon ji. P rzy  w zajem  nem  przed­
s taw ian iu  się i w ym ian ie  b iletów  w izytow ych 
gospodarz i gość d y g a ją  się  m ożliw ie głęboko 
p a trząc  sobie z u k o sa  w  tw arz.

W  m iędzyczasie w nosi n iepostrzeżenie 
m łode dziewczę herba tę  i p lacek , poczem  rozpo­
czyna  się konw ersacja . Rozm ową rozpoczyna 
się n a  b an a ln y  tem a t o pogodzie, przyczem  J a ­
pończyk poddaje uw ażnej obserw acji swego 
gościa, aż dopiero sk ierow uje się rozm ow ę n a  
w łaściw y te m a t in teresu . T u ta j Japończyk wy-

D rugi k w a rta ł pierw szego półrocza ro k u  
bieżącego w ykazu je  we w szystk ich  działach  p ro ­
dukcji graficznej do tkliw e zaostrzenie się sy­
tu ac ji, g łów nem i przyczynam i spadających  
obrotów  były  s tra ty  w yw ołane licznem i upad ło ­
śc iam i firm  odbiorczych, oszczędności i re ­
d ukcje  przeprow adzone przez przem ysł i h a n ­
del w zakresie  p ropagandy  i b udże tu  n a  d ru k i 
a szczególnie przez firm y  w ielkie. Nie rzadk ie- 
m i s ą  w ypadki, że przedsięb iorstw a, k tó re  rocz­
nie w y da tkow ały  n a  d ru k i i p ropagandy  do 
400 000 RM. zredukow ały  obecnie e ta t n a  80 000 
RM. a naw et jeszcze niżiej. Z ak łady  graficzne 
nastaw ione n a  p rodukcję  m asow ą przy tak im  
stan ie  i rozw oju  w ypadków  na ry n k u , nie m ogą 
tem pem  d em onstrow an ia  i red u k c ji kosztów  po­
dołać i n arażone zostały  n a  ciężkie stra ty .

Ja k  ra żąc ą  je s t różnica p rocentualnego 
s to su n k u  obniżenia kosztów  ogólnych do 
u b y tk u  obrotów  poucza dokonane św ieżo zesta­
w ienie za pierw sze półrocze ro k u  bieżącego 
w poró w n an iu  z rów nym  czasokresem  ro k u  1930 
a odnoszące się do n iek tó ry ch  specja lnych  grup  
zarobkow ych p rzem ysłu  graficznego. Najgorzej 
postaw ione są  d ru k a rn ie  akcydensow e, bo­
w iem  koszty ogólnie obniżyć zdołano od 13.3 do 
20 procent, a u b y tek  obrotów w ykazuje 40 d'o 
50 procent. We w szystk ich  zróżnicow anych 
działach  niem ieckiego p rzem ysłu  graficznego, 
nie w ykluczając  naw et pow ażnych zakładów  
w ydaw niczych z w łasnem i n ak ład am i, zm niej­
szone obroty przew yższają m ożność ścieśn ien ia 
kosztów  stałych . W obec tych  przejaw ów , n a j­
w iększy  naw et o p ty m ista  spogląda dziś z trw o­
gą n a  na jb liższą  przyszłość tem w ięcej, że trzeci 
k w a rta ł ro k u  bieżącego z w ypadkam i z  lipca 
o dziejowe,m n iem al znaczeniu, jeszcze głębiej 
w strząsn ą ł p o d staw am i ogólnego życia gospo­
darczego N iem iec a w pośredn im  następstw ie

siła. c a łą  sw oją uw agę i in tere su je  się najdrob- 
n iejszem i szczegółam i. In te re su ją  go w szelkie 
postępy  techniczne, nowe w ynalazk i, m a te r ja ły  
i surow ce jego branży, m etody p racy  zastoso­
w ane gdzieindziej itd . P ersonel b iu row y  jest 
ta k  w ychow any, iż podczas k o n fe ren c ji d y rek ­
to ra  nie fa tygu je  go żadnem i „przeproszeniam i". 
Gdy d y rek to r uw aża, że w izytę n a leży  zakoń­
czyć, bierze do ręk i k siążkę lub  zacznie za ła­
tw iać  korespondencje i nie zw raca ju ż  n a  
gościa uw agi.

Pożegnanie odbyw a się podobnie jak  p rzy­
w itan ie  głębokiem i uk ło n am i i w zajem nem i 
życzeniam i długiego życia.

P rzem ysł d ru k a rsk i w Jap o n ji stoi n a  w y­
sokim  poziomie. W  sto licy  Tokio zna jdu je się 
szereg- d ru k a rń  o w ielk ich  rozm iarach , jak ie  
zn a jd u jem y  w  Europie. W  h alach  m aszyn znaj- 
d u ią  się rzędy  m aszyn offsetow ych, pochodzenia 
przew ażnie am erykańsk iego . P rzy  p racy  w idzi­
m y szeregi rysow ników , graw erów  i p rzed ru k a- 
rzy. O ddział m aszyn  pospiesznych fab ry k a tu  
przew ażnie angielskiego i tyglów  pochodzenia 
niem ieckiego uzu p e łn ia  d ru k a rn ię . Is tn ie ją  no ­
woczesne u rządzen ia  reprodukcy jne, galw ano- 
p las ty k a , s te reó ty p ja  itd . N iem al każdy  średn i 
już  zak ład  m a  w łasn ą  odlew nię czcionek, k tóre 
w y k o n u ją  czcionki c h a rak te ru  japońsk iego  
i ch ińskiego od 6 do 20 punktów . P rzy  p racy
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i p rzem ysłu  graficznego. W  sferach  facho­
w ych liczą, się z o strą  fa lą  dalszego p rzew arst- 
w ow ienia, a  k tórej o f ia rą  do k o ń ca  ro k u  bieżą­
cego poza licznem i śred n iem i i m niej,szem i d ru ­
k a rn iam i, p adn ie  n iezaw odne rów nież  szereg do 
n ied aw n a  jeszcze ekonom icznie zdrow ych po­
w ażniejszych  rozm iarów  zak ładów  graficznych. 
Od niechybnego n as tęp s tw a  tego zw iększenia 
ogniw  łań cu c h a  inso lw encji, n ie  zdoła uch ron ić  
choćby naw et pew ne polepszenie się sy tuacji 
w  przem yśle graficznym .

Cellofanowanie nowym sposobem 
uszlachetniania gotowych druków

N ow ością w zróżnicow anem  postępow aniu  
w y tw ó rstw a p ap ie ru  o sta tn ich  czasów to  p ro ­
d u k c ja  p rzejrzystej ja k  szkło b łonki celulozowej, 
ta k  zw anego „oellophanu11 pow szechnie dziś zna­
nego n a  ry n k a ch  św iatow ych a r ty k u łu , k tórego  
w ytw órczość osłoniona do pew nego sto p n ia  ta ­
jem n icą  i zapoczątkow ana w N iem czech, do n ie ­
d aw n a  jeszcze tam że u trzy m ać się zdołała  h a  
podłożu w yłączności, zapew niając  w  tej dziedzi­
n ie  specjalizow anym  zak ładom  przem ysłow ym  
in tra tn e  zyski. Obecnie p rodukcję  b łonki celulo­
zowej w  postępow aniu  spee ja lnem  o g a tu n k u  
u lepszonym  m ieć będziem y także w  Polsce a fa ­
b rykację podjąć m a ją  n iebaw em  dwie firm y.

W ielostronność u ży tkow a „celophanu11, 
zna jdu jącego  zastosow anie w  różnych  dziedzi­
nach  p rzem ysłu  i h an d lu  s ta ła  się n ie ty lko  w aż­
nym  w spółczynnik iem  w zrasta jące j s ta le  kon- 
sum cji, lecz zachęcała  zarazem  do dokonyw a­
n ia  n a  tem  polu  coraz to  now ych p ró b  i dośw iad­
czeń. Jako  jedno  z w ażniejszych  zad ań  w k ie­
ru n k u  rozszerzan ia  użytkow ości „cellophanu11 
w ysun ięto  zostosow anie do kaszero w an ia  zadru-

je s t m nóstw o ry tow ników  m atryc  czcionko­
wych. R zadko zachodzące znak i p isa rsk ie  
a  potrzebne n ieraz, n a  doczekan iu  w yrzyna się 
n a  gotow ych słupkach, firetow ych, co nie je s t 
rzeczą ła tw ą. Mimo to d ru k  ty ch  czcionek w y­
chodzi czysto i w yraźnie.

W  Jap o n ji n iem a zw yczaju  u rząd zan ia  in - 
tro lig a to rn i przy  zak ład ach  graficznych, ja k  to  
często spo tyka się u  nas. W ydaw nictw a zeszy­
towe i k siążk i o n ak ład z ie  często w  se tk ach  ty ­
siącach , oddaje się zazwyczaj do opraw y 
w  dom, przez co przem ysł dom ow y jes t ta m  
bardzo  rozw inięty. P o  opraw ie w ę d ru ją  znow u 
k siążk i do d ru k a rn i, gdzie je się obcina i u sk u ­
tecznia w ysyłkę.

W ydaw nictw a japońsk ie  w y k azu ją  zasto ­
sow anie w szelk ich  sposobów rep rodukcji. M a­
m y tam  d ru k  offsetowy, ro to g raw ju rę , litografję. 
W ykonan ie graficzne sto i n a  w ysokim  pozio­
m ie, z czego d ru k a rz  japońsk i je s t dum nym . 
Naogół zestaw  typograficzny  nie zna reg u ł 
u  n a s  stosow anych, posiada jed n ak  sw oisty 
sm ak  i gust.

W  zak ładach  z regu ły , czy są to  d ru k a rn ie  
m ałe  czy duże, w idać w zorow y ład  i czystość. 
Małe dziew czynki u w ija ją  się  s ta le  n a d  u p rzą ­
tan iem  i u trzym yw an iem  czystości w  zak ła ­
dzie. W  h a lach  d ru k a rsk ich  m aszyny  s ą  dbale 
u trzym yw ane w  czystości, w szędzie błyszczą

kow anego i n iezadrukow anego  pap ieru . N ad 
rozw iązaniem  prob lem u tego  pracow ano przez 
k ilk a  la t i dopiero  te raz  n a  zasadzie p rzeprow a­
dzonych b ad ań  i robót labo ra to ry jnych , fabryce 
niem ieckiej, k tó ra  zapoczątkow ała p rodukcję  
tego m a te rja łu , udało  się  dojść do pożądanych  
rezu lta tó w  w  zakresie  ce llo fanow ania  p ap ie ru  
różnych ga tu n k ó w  czyli n ierozpuszczalnego 
ścisłego po łączen ia d elikatnej w arstw y  cellofanu  
z podk ładką. P rob lem  ten  stanow iący  w ażn ą  
w dziedzinie graficznej' now ość rozw iązać zdo­
łano podobno pom yślnie ta k  pod w zględem  tech ­
nicznym  ja k  gospodarczym  czy ekonom icznym , 
co now em u postępow an iu  zapew nia  całkow icie 
m ożność zastosow an ia  w  p rak ty ce . E ksp lo a tac ję  
ciekaw ego tego now ego w y n a lazk u  p rzeję ła  
pew na pow ażna f irm a  w  L ip sk u  i spodziew ać 
się należy, że w najb liższych  ju ż  d n iach  pierw sze 
jego  owoce u k ażą  się :na  ry n k u , by  w ykazać w a r­
tość sw o ją  w  użyc iu  prak tycznem .

Poniżej p rzy taczam y z zak resu  użytkow ości 
ce llo fanow ania jako  śro d k a  d la  u sz lach e tn ian ia  
druków , k ilk a  przykładów . W spom nieć tu  w y­
p ad a  n a jp ierw  p la k a ty  i  d ru k i rek lam ow e, k tó re 
przez cellofanow anie zy sk u ją  dużo n a  sw ym  
w yglądzie zew nętrznym  i sile oddziaływ ania. 
Czysta i p rze jrzy sta  ja k  szkło pow łoka, jak a  po­
k ry w am y  now ym  sposobem  p la k a t je s t zupełn ie  
bezw onna, odporna n a  w ilgoć, w pływ y a tm osfe­
ryczne, dzia łan ie  ow adów  i n ie  będąc m a te rja - 
łem  ła tw opalnym , n ie  zw iększa niebezpieczeń­
stw a. D ruk i po' ukończonem  cellofanow aniu  
m ożna bez najm niejszej obaw y uszkodzen ia  ła ­
m ać  czyli falcow ać, zw ijać oraz w ytłaczać. P la ­
k a ty  cellofanow ane zy sk u ją  znacznie n a  sile 
św ietlnej i  p iękności barw , n ie n as tęp u je  tu ta j  
większe- u w y d a tn ien ie  w arto śc i b arw y  jednej 
fa rb y  kosztem  drug ie j, lecz dzia łan ie  to n ac ji w y­
stępuje rów nom iern ie , przez co obraz d ru k u  jak o

m osiężne i stalow e części apara tów . Tem róż­
n ią  się szczególnie zak ład y  japońsk ie  od ch iń ­
skich.

P o d  w zględem  organ izacy jnym  n ie  zna 
d ru k arstw o  jap o ń sk ie  an i zw iązków  p raco w n i­
ków an i pracodaw ców . To też  n iem a ta m  an i 
ta ry fy  płac, jednolitego sy stem u  typograficz­
nego, szkół zaw odow ych, u s ta lo n y ch  cen surow ­
ców. W szystko to zależy od in d y w id u aln e j 
flu k tu ac ji. Z b ra k u  u s taw  so c ja ln y ch  u trz y ­
m u ją  w iększe zak łady , lokalne  u rząd zen ia  po­
m ocy d la  sw ych pracow ników .

P ra sa  je s t n a  w ysokim  s to p n iu  rozw oju. 
P o siad a  naw et swego „k ró la  prasow ego11 
w  osobie Seiji M oina, w łaścic iela  „Kodamsha 
P u b lish in g  C om pany11 w  Tokio. K arjerę  sw ą 
rozpoczął z m ałych  zaczątków  i dziś je s t  w łaśc i­
cielem  dziew ięciu  w ydaw nic tw  gazetow ych n a j­
więcej' rozpow szechnionych, a  w życiu  publicz- 
nem  za jm uje  w ybitne stanow isko . N iektóre 
jego w y d aw n ic tw a p o s iad a ją  m iljonow e n a ­
k łady , ja k  np. „H ochi S h im b u n 11, n a jp o w ażn ie j­
szy organ  d a lek iego  w schodu. W ydał o n  ró w ­
n ież dwie in te re su jące  p ub likac je , k tó re  roze­
szły się do tąd w  bardzo  w ielk ich  n ak ład a ch , 
m ianow icie „W łasne m e dośw iadczen ia11 i „ Jak  
dojdę do znaczen ia w  św iecie11. P u b lik ac jam i 
i w ydaw nictw am i sw em i s ta je  się  Seiji N om a 
p raw dziw ym  w ychow aw cą n a ro d u  japońskiego.
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całość w p a ja  się więcej w  pam ięć obserw ujące­
go a  d ru k  sam  u w y d a tn ia  się doskonale z w ięk­
szego o d d a len ia  i jes t czyteln iejszy w zględnie 
w yraźniejszy.

W  odniesien iu  do d ru k ó w  k ilk u b arw n y ch  
w ażnem  jest, że cellofanow anie n ie w y w ie ra  ab­
so lu tn ie  żadnego ujem nego w pływ u n a  odcień 
farby, z tego w zględu do d ruków  tego  rodza ju  
zbędnem  jest stosow anie oryg inalnych , spec ja l­
nych  i d rogich  farb  lak ierow ych, co w ytw órcy 
w ielobarw nych  d ru k ó w  rek lam ow ych  przy jm ą 
n iezaw odnie z w yrazem  zadow olenia do w iado­
m ości. P rzy  w ykonyw an iu  rek lam ow ych  d ru ­
ków cellofanow anych  zbytecznem  w ięc jes t 
u trzy m y w an ie  n a  sk ładzie  w spom nianych  dro­
gich  fa rb  lak ierow ych. K lient zdecydow ać się 
może n a  cellofanow anie po ukończen iu  d ruków  
Nowy sposób p o w lek an ia  p ap ie ru  i d ruków  cel- 
lofanem  nie w ym aga długiego czasu i w ystarcza  
dw u do trzydn iow y te rm in  dostaw y. P la k a ty  
cellofanow ane m ożna bez obaw y uszkodzenia 
sztancow ać oraz d la  lepszego w yg ląd u  k onfek ­
cjonow ać m etalow em i n aro żn ik am i. N a m a k u ­
la tu rę  naw et przy  p a r tja c h  m niejszych  począw ­
szy od 1 000 ark u szy -w y starcza  około 3 procent, 
p rzy  w iększych p a r tja c h  ponad  1 10 000 arkuszy  
najw yżej 2 p rocen t, co je s t rzeczyw iście bardzo 
m in im alnem . C ellofanow anie zastosow ać m ożna 
z pożytkiem  przy  różnych  innych  d ru k ach  jak : 
ka len d arze , ilu s trac je  w  książkach , ok ładk i k a ­
talogów , m apy  itp, przez co zw iększa się ich 
trw ałość  i efekt kolorów . D ruk i b rane często do 
rą k  lub  w yw ieszane n a  dłuższy czasokres ja k  
sposoby u ży c ia  różnych  p repara tów , obwieszcze­
n ia  re g u lam in y  p racy  itp. dzięki pow leczeniu 
cellofanem  nie po trzebu ją  abso lu tn ie  żad n e j in ­
nej ochrony n a  zew nątrz , n i częstego odnaw ia­
n ia , n a to m ias t ry su n k i techniczne lub w ażne 
dokum enty , w  te n  sposób uch ron ić  m ożna zu­
pełnie przed jak iem iko lw iek  późniejszem i nie- 
p o żądanem i dop iskam i oraz sfałszow aniem .

W artość uży tkow ą cellofanow ania w yzy­
skać m ożna tak że  w p ro d u k c ji p rzem ysłu  karto - 
n arsk iego  przy w yrobie p rzedn iejszych  opako­
w ań  do konfektów , cukrów , papierosów  oraz d l a , 
b ranży  p erfu m ery jn e j, do k tó ry ch  to  celów cello- 
fan  w dotychczasow ej form ie znalazł już dość 
szerokie zastosow anie. Obecnie wszelkiego ro ­
dza ju  p ap ie ry  i k a r to n y  pokryw ane być m ogą 
w a rs tw ą  cellofanu  w  w y k ro ju  przed konfekcjo ­
now aniem . W  ten  sposób podnieść m ożna w  w y­
d atn e j m ierze w ykw in tny  ich w ygląd bez znacz­
niejszego p o d rażan ia  gotowego p ro d u k tu  opako­
w ań.

Czy i w jak ie j form ie now y sposób u sz la­
c h e tn ia n ia  d ruków  przez cellofanow anie, będący 
n araz ie  m onopolem  d w u  firm , stan ie  się do­
stęp n y  szerszem u ogółowi p rzem ysłu  graficzne- 
i z n im  zespolonych pokrew nych  gałęzi, trzeba 
będzie odczekać czasu. Gdyby now y w ynalazek  
ten  nie m ógł w ydostać się n a  arenę pow szech­
nego n ieograniczonego zastosow ania, chybiłby 
celu.

Rozmaitości
W  sp raw ie  ochrony  p ra w n e j w ierzycie lu  N ied o ­

sta teczn a  ochrona p raw n a  w ierzy c ie li w c ią ż  je s t  p od­
n oszon a  przez sfery  gospodarcze, k tóre w sk a zu ją  k o ­
n ieczn ość  uzdrow ien ia , sto su n k ó w  w  tej dzied zin ie  
drogą: 1) p rzep row adzen ia  n o w eliza cji rozporządzeń

o zap ob iegan iu  up ad łości, 2) u sp ra w n ien ia  egzeku cyj 
w  b. zaborze ro sy jsk im  przez urządzen ie h a l licy ta ­
cy jn ych  i w y zn a czen ia  n a  p row in cji licy tacy j w  d n ie  
targow e, 3) zob ow iązan ia  kom orn ik ów  do od p ow ia­
d an ia  na p isem n e za p ytan ia  w ierzy c ie li w  spraw ie  
p rzeb iegu  egzekucyj, 4) p orozu m ien ia  się  z w szy stk ie -  
m i in sta n cja m i sąd ow em i w  celu  jak n ajw ięk szego  
p rzyśp ieszen ia  w szy stk ich  czynności urzędow ych, 
zw łaszcza  egzek u cy jn ych  w  spraw ach  h an d low ych , 
5) stw orzen ie  w aru n k ów  u m o żliw ia ją cy ch  szerszej 
p u b liczn ości b ran ie  u d z ia łu  w  licy tacjach . N a leży  
zaznaczyć, że zw ięk szen ie  ochrony p raw nej w ierzy ­
c ie li jest zagad n ien iem , k tórego d on ios ło ść  u w yp u k la  
s ię  szczegó ln ie  n a  tle  obecnego kryzysu .

A nglja  zap row adza  c ła  an tydum pingow e. G abi­
n et a n g ie lsk i w yp racow a ł obecn ie p ełn om ocn ictw o , 
które po p p rzyjęciu  przez p ar lam en t u p ow ażn i rząd  
do n a ło żen ia  100 proc. c ła  przyw ozow ego n a  w szy st­
k ie  tow ary  zagran iczne, m. in . na druki, p ap iery  itp., 
sprow adzane do A n g lji na  p od staw ie  cen d u m p in go ­
w ych . P oza tem  rozpoczn ie się  w  całej A nglji w  przy­
sz ły m  tygod n iu  w ie lk a  ak cja  p rop agan d ow a za  k u ­
p o w a n iem  w y łączn ie  ty lk o  tow arów  a n g ie lsk ich . —  
W  akcji w eźm ie  rów n ież u d zia ł ca ła  prasa.

D ru k  z bronzow aniem . D la u p ięk szen ia  druków  
rek lam ow ych  u żyw a się  bronzy, d la  w y w o ła n ia  w ię k ­
szego efek tu . Z azw yczaj przygotow u je  s ię  w p ierw  
od p ow ied n i poddruk. U ży w a  się  do tego gotow ych  
farb ton ow ych . P od bronzę srebrną w yk on u je  b ia ły  
lub n ieb iesk i poddruk, pod bronzę złotą, żó łty  lub  
b runatny . D ruki b ronzow ane n a leży  od łożyć przez  
noc, a n astęp n ego  d n ia  oczyścić  z p ozosta łego  p y łk u  
bronzy. D użą tru dność sp raw ia  bron zow an ie  w ięk ­
szych  p łaszczyzn . W  ta k im  p rzypad ku  dobrze jest  
użyć do poddruku s iln ego  pokostu . Z darza się rów ­
nież, że bronza ch w yta  się  i druku, n ie  przeznaczo­
nego  do bronzow ani.ą. U ch y lić  to m ożna przez po­
przednie ta lk ow an ie , co w p raw dzie o słab ia  ostrość  
p o ły sk u  druku, lecz jest to m n iejsze  zło k on ieczne.

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  D zien n ik a  P oznańsk iego  S. A. w  P o­

zn a n iu  o g ło s iła  b ila n s  za  rok 1930. A k tyw a w y n o ­
szą  766.580,46 zł, p a sy w a  889.286,41 zł.

D ru k a rn ia  „C oncordia" Śp. Akc. w  P o zn an iu
o g ło s iła  b ila n s per 31 sierp n ia  1930 r., w yk azu jący  
w  ak tyw ach  1 149 475,96 zł, w  p asyw ach  zaś 1 157 094,22 
złotych .

W aln e  Z grom adzen ie  A kcjonarju szów  „D ru k a rn i 
T o ru ń sk ie j"  S. A. w  T o ru n iu  odbędzie się  dn ia  28- go  
listop ad a  1931 r., o god zin ie  16-tej po poł. w  lok a lu  
Spółk i A kcyjnej D rukarn i P o lsk ie j w  P ozn an iu  przy  
ul. Św . M arcina 70.

N adzw yczajne W alne Z grom adzenie A k c jo n a rju ­
szów „T ow arzystw a Z akupów  d la  P rz em y ślu  G raficz­
nego", S. A. w  W arszaw ie, odbędzie się  dn ia  4 gru d­
n ia  r. b., o godz. 7-m ej, w  lok a lu  S półk i w  W arsza ­
w ie  przy u l. K rólew sk iej 10. N a porządku obrad m. 
in. „U zu jełn ien ie  k a p ita łu  akcyjn ego , w zg lęd n ie  l i ­
k w id a cja  Spółki".

„Z ak łady  D ru k a rsk ie  W acław a P ie k a rn ia k a "  
w  W arszaw ie. Sąd O kręgow y w W arszaw ie  zarzą­
dził na  m ocy d ecyzji z dn ia  10 paźd ziern ik a  1931 r. 
otw arcie  p ostęp ow an ia  u k ład ow ego  firm ie  „Z akła­
dy D rukarsk ie  W acław a  P iek arn iak a"  z jej w ierzy ­
cie lam i.

N adzw yczajne Z grom adzenie A kcjonarjuszów  
„C hem icznej F a b ry k i Dr. R a ttp e ra "  w  W arszaw ie
odbędzie się  dn ia  3 gru d n ia  1931 r. o godz. 6 po poł. 
w  biurze Z arządu Spółk i w W arszaw ie  przy u licy  
Em . P la ter  10..

W alne Z grom adzen ie  A kcjonarju szów  Sp. Akc. 
W ydaw niczo -D rukarsk ie j „Rom " w  W iln ie  odbędzie  
się  dn ia  10 gru d n ia  1931 r„ o godz. 19 po  p ołu dn iu , 
w  lo k a lu  Zarządu w  W iln ie  przy ul. C erkiew nej 2
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Prasa prasy
(Ciąg d a lszy  z nr. 45).

P o z a  E u r o p ą  czasopiśm iennictw o p ra ­
soznaw cze p rzed staw ia  się ciekaw ie w S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j .  Tu bow iem  nieom al każda 
z uczelni d z ien n ik arsk ich  p o siad a  w łasn y  b iu ­
le ty n  lu b  innego ro d za ju  w ydaw nictw o perjo- 
dyczne, poświęcone zagadnien iom  z dziedziny 
s tu d jó w  n ad  p rasą .

A więc m. innem i:
W  b iu le tyn ie  U niw ersy te tu  w  K olom bji 

( T h e  U n i v e r s i t y  o f  M i s s o u r i  B u l l e ­
t i n )  ukazu je  osobna se r ja  zeszytów, pośw ięco­
nych  d z ien n ik a rs tw u  ( J o u r n a l i s m  S e r  i  es).

Szkoła d z ien n ik a rsk a  przy  U niw ersytecie 
w  Oregon w ydaje w łasny , zarazem  jed n ak  jako  
o fic ja lną  pub likację  Zw iązku W ydaw ców  S tan u  
Oregon, b iu le tyn  p. t. O r e g o n  E x c h a n g e s  
f o r  t h e  N e w s p a p e r  F o l k  o f  t h e  S t a t e  
o f  O r e g o n ,  od r. 1916.

Zw iązek Szkół D zienn ikarsk ich  S tanów  
Z jednoczonych A m eryki Północnej łącznie z in ­
nem i in s ty tu c jam i i o rgan izacjam i d z ien n ik a r­
skiemu w ydaje „m agazyn k w arta ln y "  pod ty ­
tu łem  : T h e  J o u r n a l i s m  B u l l e t i n ,  pu- 
b lished of the  A m erican  A ssociotion of school, 
an d  D epartam ent, of Jo u rn a lism  and  the  A m e­
rican  A ssociation of teach ers  of Jo u rn a lism "  od 
ro k u  1924.

W ydaw nictw a te  podobnie do całego syste­
m u  n a u k i dz ien n ik a rs tw a  n a  drugiej półkuli, 
m a ją  c h a ra k te r  nieco odm ienny od w ydaw nictw  
prasoznaw czych europejsk ich , uw zględniając 
b ardziej stronę techn iczną p ra sy  i w ynik i ba­
d a ń  nad  n ią  oraz postępy  techn ik i d z ien n ik a r­
sk iej w y n iak a jące  z p rak ty k i, choć nie b rak  
w  ty ch  p u b lik ac jach  rzeczy is to tn ie  ciekaw ych 
ró w n ież  pod w zględem  naukow ym  i w zakresie 
b ad a ń  przeszłości p ra sy  Y ankesów  i t. p.

N adto poza E u ro p ą  i A m eryką is tn ie je  
jedno czasopism o prasoznaw cze w  A z j i ,  a  r a ­
czej w sąsiad u jące j z tym  kon tynetnem  w y­
sp ia rsk ie j k ra in ie  dalekiego od n as  W schodu — 
w J a p o n  j i.

W ydaw nictw o to, k tórego  ty tu ł w tłu m a ­
czeniu polskiem  brzm iałby  „ c z a s o p i s m o  d o 
n a u k o w e g o  b a d a n i a  d z i e n n i k a r ­
s t w a "  pow stało w  r. 1926 jako  organ  T ow arzy­
s tw a  m ającego te sam e cele, z in ic ja ty w y  dr. 
H  i-d e o O.n o. p rofesora n au k i o p rasie  w U ni­
w ersy tecie w Tokio.

Czasopism o ukazu je  się w jeżyku japońsk im  
p o d ając  po ang ie lsku  spis treśc i każdego zeszy­
tu , a w razie  potrzeby skróty , reasu m u jące  w y­
w ody au to rów  ciekaw szych dla zagran icy  a r ty ­
kułów , rozpraw  i przyczynków.

T ak się przedstaw ia  p ra sa  p rasy  w prze­
szłości i w dobie bieżącej zagranicą.

A teraz rzućm y okiem  n a  s tan  jej w Polsce.

W  P o l s c e  — p r a s a  p r a s y  je s t z jaw i­
sk iem  nowszej d a ty  niż w  innych  k ra jach .

Późniejsze jej pow stan ie  m a  przedew szyst­
kiem  przyczyny w rozw oju  wogóle n ien o rm a l­
nym  p ra sy  n a  ziem iach  polskich, rozdzielonych 
w ciągu  całego XIX. i p ierw szych  k ilk u n a s tu  la t 
XX. s tu lec ia  ko rdonam i gran icznem i zaborów. 
Rozwój ten  szedł bardzo w olno, w prost n ie ­
w spółm iern ie  wolno, w  po ró w n an iu  z n ad e r 
szybkim  rozrostem  liczebności i rozpow szech­
n ien ia  p ra sy  w  -tym czasie u  innych  narodów , 
zw łaszcza m ających  w ła sn ą  państw ow ość oraz 
niezależność polityczną. N astępn ie p ra sa  pol­
ska, h am o w an a  w  sw ym  rozroście i rozw oju 
przez rząd y  obce, in n ą  n iż  p ra sa  gdzieindziej od­
g ry w a ła  rolę w  życiu publiczno-społecznem  
i k u ltu ra ln e m  n aro d u : by ła m niej sam odziel­
nym  organizm em , niż p ra sa  w innych  k ra ja ch  
Z rośn ię ta  ideowo ze społeczeństw em , rozbitem  
i w tłoczonem  w trzy  obce d lań  orb ity  życia poli­
tycznego i gospodarczego, oraz podlegającem  
w pływ om  późnych k u ltu r , — n ie  em ancypow ała 
się w osobny organizm  an i zawodowo, an i go­
spodarczo, zużyw ając w ysiłk i n a  w ie rn ą  służbę 
narodow i, n a  w alkę zi p rzem ocą o wolność.

Mimo to jed n ak  nie o wiele później, n iż w in ­
nych  k ra jach , k ie łk u ją  i w Polsce zam iary  po­
dobne do tych , jak ie  gdzieindziej przyoblekały  
się w form ę k o n k re tn ą , zrazu specja lnej reg u ­
la rn e j re je s trac ji p ro d u k c ji prasow ej i jej treści.

W ydaw anie specja lnych , re g u la rn ie  u k azu ­
jących  się katalogów  wobec m ałej ilości o rg a­
nów p ra sy  w  Polsce jest jeszcze zbędne. W y­
s ta rcza ją  w ykazy  organów  p ra sy  polskiej, u m ie­
szczane w k a ta lo g ach  k sięg arsk ich  i w k a len ­
darzach . R ejestrow anie treśc i p rzynajm nie j 
czasopism  odbyw a się te ż  re g u la rn ie  n a  łam ach  
poczytniejszych przeglądów  lite rack ich  i n au k o ­
wych... Rów nież m niejw ięcej re g u la rn ie  z ja ­
w ia ją  się i rozum ow ane p rzeg lądy  treśc i prasy , 
a także i a r ty k u ły  n a  tem a t pewmych potrzeb, 
bolączek i b raków  prasy...

Gdy jed n ak  około ósm ego d z iesią tk a  la t 
w ieku  XIX sta je  się to w szystko trudn ie jsze  d la 
poszczególnych organów  p ra sy  treśc i ogólnej li- 
teracko-społecznej i naukow ej, pi-acę re je s tra ­
cy jną  p rzynajm nie j ru c h u  w ydaw niczego p rasy  
i treśc i jej poczytniejszych organów  chce w ziąć 
n a  swe b a rk i zasłużony i n iestrudzony  W  ł a  d y- 
s ł a w  W i s ł o c k i ,  tw órca „ P r z e w o d n i ­
k a  B i b l  j o g r  a  f i c z n e g o". N otuje on 
w K r a k o w i e  nieom al od sam ego początku 
is tn ie n ia  te j pu b lik ac ji (w r. 1872) n ad e r sk rzę t­
nie n aró w n i z innym i działam i tw órczości u m y ­
słowej polskiej n ieom al w szystko, co p ra sy  do­
tyczyło, a  w  d ru k u  się ukazało , n ie w yłączając 
naw et n o ta tek  an i katalogów , w k tó ry ch  były 
w ykazy, sp isy  lub  ty lko  cennik i perjodykó-w.*)

*) B ardziej szczegó łow e o pracy W isłock iego  
w  tym  k ieru n k u  in form acje zaw iera  k sią żk a  S. Jar- 
k ow sk iego  „L iteratura d otycząca  p rasy  polskiej".. 
W arszaw a 1911, str. 24 i n ast.
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W sk u tek  tego „ P r z e w o d n i k  B i b l j o -  
g r a f i c z n y ,  oczywiście, w  pew nym  ty lko  
s to p n iu  — zastępow ał w ów czas b ra k  specja l­
nego u  n as  czasopism a, k tó reb y  n a  w zór is tn ie ­
jący ch  ju ż  w ted y  zag ran icą  w ydaw nictw  tego 
ro d za ju , było  organem  prasow ym  p ra sy  po l­
skiej"*).

W  ślady  W isłockiego poszedł T. P a p r o c ­
k i  w  W a r s z a w i e  w  w ydaw anych  przez la t 
k ilk a  o d  r. 1882 „W  i a  d o m  o ś c i a  e h  B i b 1 j o- 
g r a f i c z n y c h .

N astępn ie w spom nieć rów nież należy  o n ie ­
doszłym  do sk u tk u  w  pierw szych la tach  bież. 
s tu lec ia  z a m i  a r  z e ś. p. dr. S t a n i s ł a w a  
Z d z i a r s k i e g o  w y d aw an ia  re g u la rn ie  
osobno lu b  p rzy n ajm n ie j p o d aw an ia  np. 
w  P r z e w o d n i k u  B i b l i o g r a f i c z n y m  
(oczywiście, rów nież reg u la rn ie ) b i b l j o -  
g r a f j i  c z a s o p i s m  p o l s k i c h * * ) .

R egu larn ie  w iadom ości o p rasie  zaczął po­
daw ać założony w  W arszaw ie  w  r. 1901 m ie­
sięcznik  K s i ą ż k a  w osobnej sta łe j rub ry ce  pt. 
R u c h  p r a s o w y ,  a  za jego p rzy k ład em  i n o ­
w opow stały  w  tym  czasie „ P o r a d n i k  d l a  
c z y t a j ą c y c h  k s i ą ż k  i", . w zoru jąc się 
nad to  n a  sta łem  re je s tro w an iu  bibljograficz- 
nem  treśc i w ażniejszych m iesięczników  i innych  
perjodyków  tego  rodzaju...

N aw et n a  uży tek  w łasn y  nie zdobyła się do 
tego czasu  p ra sa  p o lsk a  w  k ra ju  n a  hektografo- 
w an y  choćby, lecz reg u la rn ie  w ydaw any , „Prze­
g ląd  p rasy", k tó ry  hyłby n iew ątp liw ie  wówczas 
doskonałem  dem entow aniem  zazwyczaj ten d en ­
cyjnie p rzek ręcanych  w  tłu m aczen iu  niem iec- 
k iem  głosów p ra sy  polsk iej, zb ieranych  i syste­
m atyczn ie  w ydaw anych  przez w ładze p rusk ie  
np . w  P o z n a n i u  pod p o stac ią  b iu le ty n u  d ru ­
kow anego p. n. U e b e r s i c h t  d e r  p o i *  
n i s c h e n  T a g e s l i t e r a t u r  n a  użytek  
urzędów  oraz in n y ch  czynników  „m iaro d aj­
nych" i p ra sy  n iem ieck iej, lub  podobnego b iu le­
ty n u , wydawanego* od r. 1908 przez dyrekcję po­
lic ji p ru sk ie j w K a t o w i c a c h  pt. „P  o 1 - 
n i ,s  c h e  Z e i t u n g s  - R u n d s c h a  u “. N ato ­
m ia s t w  polsk iej p ra s ie  n a  d rug iej pó łkuli, 
a  m ianow icie  w  S tan ach  Z jednoczonych A m e­
ry k i Północnej is tn ia ł o rgan  specja lny , k tó ry  
je s t dowodem , że już  w  r. 1907 „potrzebę in fo r­
m o w an ia  ogółu am erykańsk iego  i gazet am ery ­
k ań sk ich  o sp raw ach  i s to su n k ach  polskich, 
zw łaszcza wobec — ów czesnych — w ypadków  
w  E urop ie i p rześlad o w an ia  polskiego n a ro d u  
n a  w ie lk ą  skalę, oddaw na odczuw ali ludzie w y­
b itn i i rozum ni".

„N iestety  an i organizacje , an i żaden  bogacz 
polski, n ie  podniosły  in ic ja ty w y  i n a  ten  cel nie 
chc iano  pośw ięcać grosza. I tę lukę zapełn ił 
„K u rjer P o lsk i"  w  M i l w a u k e e ,  o rgan izu jąc 
S tow arzyszenie P ra sy  P o lsk ie j w  Am eryce i w y­
dając  m iesięcznik  pół po lsk i i pół ang ie lsk i pod 
ty tu łe m : P o l i s h  P r e s s  — P r a s a  P o l s k a .

*) tam że.
**) R ów n ież za słu żo n y  lic zn em i stu d jam i l i ­

tera tu ry  p o lsk ie j o p rasie  S t. J. C z a r n o w s k i  
w  sw y ch  „K ata logach  k sięg a rsk o  - literack ich"  z la t  
1891 i 1892, zaw iera jących  „ p r z e g l ą d y  p r a s y  
p o l s k i e  j“.

**) tam że, str. 49 i n ast.

M iesięcznik ten  to rzecz czysto ideow a, m a- 
te rja ln y ch  korzyści n ie  przynosząca, lecz jakżeż  
n a  w ychodztw ie n iezbędna była*).

M iesięcznik ten  w ychodził przez k ilk a  la t  
dzięki zabiegom  „K u rjera  Polskiego" w M ilw au­
kee, — spełn ia jąc  z w ielk im  tru d em  rolę p ro p a ­
g an d y  P o lsk i w śród  Y ankesów , w śród  k tó ry ch  
w roga Polsce p ro p ag an d a  obca d z ia ła ła  p rzy  po­
m ocy w iększych środków  m aterjalnych.**)

R edakc ja  w ydaw nic tw a m ia ła  duże tru d n o ­
ści do przezw yciężania... Św iadczy o tem  choćby 
k ró tk a  odezwa, um ieszczona n a  czele num . 2,, 
drugiego roczn ika P r a s y  P o l s k i e j  w  dziale 
po lskim . C zytam y tam :

„S zan ow ni C złonk ow ie S tow arzyszen ia  Gazet 
P o lsk ich  p ow in n i w ięcej in teresow ać się  ich  orga­
n em  — P rasą . N iech  k ażd y  n ap isze  ch ociaż k ilk a  
w ia d o m o ś c i. . . “

Poza p ro p ag an d ą  P o lsk i w ydaw nictw o to  
poruszało  sp raw y  S tow arzyszenia gazet pol­
sk ich  i sp raw y  z zaw odem  dzienn ikarzy  zw ią­
zane...

Nie m ogła się w tedy  jeszcze zdobyć p ra sa  
po lsk a  rów nież n a  sta łe  p rzynajm nie j raz  do 
ro k u  w ydaw anie ogólnie rozum ow anego k a ta ­
logu sw ych organów... Czynione w tym  k ie ­
ru n k u  p róby Dr. C z a r n o w s k i e g o  w  B erli­
n ie, J ó z e f a  S o m m e r a  w  L ip sk u  w  la tach  
1909—12, a  także w cześniejsze ja k  dr. K a r o l a  
H e c k a ,  k tó rem u  udało  się w  r. 1904 opubliko­
w ać spis p ra sy  po lsk ie j, o raz M. R a c z y ń ­
s k i e g o ,  k tó ry  w  w ydaw nictw ie O krę ta  ró w ­
n ież dał spis p ra sy  polskiej, — nie u d aw ały  się 
albo  w cale, albo w ydaw ały  jednorazow e rezu l­
ta ty  niedostateczne***).

M im ochodem , krocząc w  kolejności czasu, 
w spom nieć m ożna tu ta j, iż w  pierw szych la tach  
bież. s tu lec ia  grono m łodych ów czesnych dzien­
n ik arzy , zbierających  się re g u la rn ie  n a  pogaw ęd­
k i ko leżeńskie poza jed y n ą  w ów czas o rgan i­
zacją  sam opom ocy, jak ą  by ła  świeżo pow sta ła  
w W arszaw ie  K asa L ite rack a , — n o siło  się w idać 
z m yślą  w y d aw an ia  czegoś w  ro d zaju  czaso­
p ism a dzienn ikarsk iego . C opraw da zam ia r ten  
nie przyoblekł się w postać w ydaw nictw a d ru k o ­
w anego, lecz pozostał pew ien p rzy n ajm n ie j ślad  
po n im  pod p o stac ią  robionego przez k ilk a  ty ­
godni „na w esoło" w  jednym  egzem plarzu  p i­
sem k a p. t. N a s z e  ś r o d y .  Co tydzień  jeden 
z uczestn ików  owych zebrań  w łasnoręcznie w y­
pełn ia ł ca ły  n u m er 4 lub  6 stron icow y od a r ty ­
k u łu  w stępnego", aż do „ogłoszeń", a naw et,

*) w ed łu g  20 roczn icow ego w y d a n ia  „K urjera  
P olsk iego"  w  M ilw auk ee w  r. 19

**) P róby w y d a w a n ia  jakby „gazet d la  gazet"  
— gazet p o lsk ich  lub obcojęzycznych  d la  gazet za ­
g ran iczn ych  pod p o sta c ią  b iu le ty n ó w  i k o m u n ik a ­
tów  p rasow ych  is tn ia ły  w śród  em igracji naszej w  
E uropie już zn aczn ie w cześn iej. D ow od em  teg o  
choćby obcojęzyczna p o lsk a  p rasa  em igracyjn a , 
którą  za źródło in form acyjn e d la  p rasy  obcej u w a ­
żać n a leży . P oza  tem  istn ia ło  już od r. 1834/35 p o l­
sk ie  biuro p rasow e w  P aryżu; d z ia ła ło  rów n ież n ib y  
biuro p rasow e np. w  A n glji „L iterackie Tow. P rzy ­
jac ió ł Polski", które u trzym yw ało  n iep rzerw an y  
k o n tak t z „Tow. L iterackiem " i jego p ism em  p raso- 
w em  w  P aryżu , a  nadto w y d aw ało  p ism o „ P o l o ­
n i c a " ,  podobnie do w yd aw an ego  w1 P aryżu  p ism a  
a 1 e P  o 1 o n  a  i s. W zm ian k u jem y  o tem  ty lk o  m i­
m ochodem , jako o przejaw ach  p rop agan d y p rasow ej  
polsk iej... (przyp. autora).

**’*) tam że j. w.
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je ś li m u  się udało , ozdabiał go w in ie tam i, ry s u n ­
kam i. Nie b rak ło  w ty ch  k ilk u  w ydanych  w ten  
sposób n um erach , czy to  w a rty k u łach , czy 
w  kronice, czy w  feljetonie, n ieom al niczego, 
coby nie było zw iązane z życiem  potocznem  
ow ej g rupy  dzienn ikarsk ie j.

K ażdy n u m er, a  było ich 6 czy 7, m iał inne 
oblicze, in n ą  m niejszą  lub  w iększą w artość, za­
leżnie od zdolności redak to ra...

(C iąg d a lszy  n astąp i)

Uzupełnienie rzeczowe i konieczne
II i s t  o r  j a  u t  w  o r  z e n i a n a g r ó d i  l i t  e- 

r a c k i c h  w P o l s c  e“, zam ieszczona w  Nr. 44 
„P rzeg lądu  W ydaw niczego", je s t n iek o m p le tn a  
i  w ym aga uzupełn ien ia , k tó re  jednocześnie 
sko rygu je  w yrażony za raz  na  sam y m  
p oczątku  pogląd, jakoby  „in icjatyw ę do tw orze­
n ia  nagród1 lite rack ich  dało  p ań s tw u  polskie, 
-stw arzając w  r. 1924 p ierw szą nag rodę lite ­
rack ą" .

P og ląd  ta k i  m ógł wypow iedzieć a u to r o m a­
w ianego  a r ty k u łu  li ty lko  dlatego zapew ne, że 
n ie zn an ą  m u  b y ła  prawidopodobnie h is to r ja  ży­
c ia  organizacyjnego sfer lite rack ich  w  Polsce, 
lu b  dlatego, że może m ia ł n a  m y śli w yłącznie 
n a g ro d y  lite rack ie , lite rack ie  państw ow e i ko ­
m u n aln e .

Z asadniczo bow iem  n ag ro d y  łite rak ie  is tn ia ­
ły  n a  ziem iach polsk ich  jeszcze przed p o w sta ­
n ie m  odrodzonej po w ojn ie św iatow ej p ań s tw o ­
w ości polskiej.

Nie sięga jąc  zbyt d aleko  w stecz i  p rzeg ląd a­
ją c  choćby pobieżnie w ykaz is tn ie jących  obecnie 
nagród  lite rack ich  w  Polsce, — sk o n sta to w ać  
m ożna, że poza w ym ienionem i w  om aw ianym  
a r ty k u le  n ag ro d am i lite rack ien ii państw ow em i 
i m iejsk iem i, is tn ie ją  n ag rody  lite rack ie , u fu n ­
dow ane .znacznie wcześniej od n ich  przez o rga­
n izac je  lite rack ie . By n ie  m nożyć przykładów , 
w spom nieć m ożna tu ta j choćby ty lko  zdew aluo- 
w a n ą  bardzo  czasu  w ojny  i deprecjac ji w a lu ty  
polskiej' m arkow ej’, a  is tn ie ją cą  już przed  w ojną 
przez k ilk a  la t  nag rodę lite rac k ą  im . E lizy  
•Orzeszkowej, u d z ie lan ą  co dw a la ta  p rzez ju ry , 
złożone z Zarziądów Kaisy L iterack ie j i Tow arzy­
stwa. L ite ra tó w  i D ziennikarzy  P o lsk ich  w  W ar­
szaw ie.

In ic ja tyw ę zatem  tw orzen ia  nagród  lite ra c ­
k ich  po lsk ich  dało n ie  państw o, poniew aż is tn ia ­
ły  ta k ie  n ag ro d y  ju ż  w cześniej n a  ziem iach  pol­
sk ic h  z  in ic ja tyw y  różnych instytucyji społecz­
nych . k u ltu ra ln y c h  i lite rack ich .

P ań stw o  P olsk ie dało in ic ja tyw ę do tw orze­
n ia  n ag ro d y  lite rack ie j państw ow ej o raz  pobu­
dziło  w  ty m  k ie ru n k u  in ic ja ty w ę naszych  sam o­
rządów .

Oprócz tego zupełnie n iesłu sznem  w y d a je  -się 
n am  żąd an ie  a u to ra  om aw ianego a r ty k u łu  prze­
istoczen ia  n ag ród  lite rack ich  n a  lite racko -nau- 
kow e ze w zględu n a  to , że nasi uczeni n ie  opły­
w a ją  w  d o s ta tk i i n a  ko sz ta  sw ych  p rac  łożą n a j ­
częściej' sam i z ubogich swych' dotacyji...

W zgląd ten  by łby  słuszny, gdyby lite rac i 
i p isarze n a s i opływ ali w : d o sta tk i i  m ieli choćby 
ty lk o  tafcie „ubogie dotacje", ja k ie  m a ją  uczeni1, 
o raz  gdyby wzorem. A kadem j i N auk  i in n y ch  in ­
stytucyji naukow ych  is tn ia ła  Afcaideanja L ite ra ­
tu r y  oraz inne in sty tu c je  literack ie .

D ziw ną w ydaje się  p rzez ie ra jąca  w yraźnie 
w k o ń cu  a r ty k u łu  o n ag ro d ach  lite rack ich  zabor­
czość a u to ra  ma rzecz n au k i, o taczanej s ta le  w ię­
kszą  op ieką w  Polsce, n iż  li te ra tu ra , k tó ra  
o  opiekę ta k ą  zabiega, n ies te ty  napróżno, już od 
la t  szeregu i k tó re j pierw sze je j zdobycze w  tej 
dziedzinie chc ia łby  w ydrzeć au to r, by n iem i po­
w iększyć fundusze na. naukę . e <r

Przegląd prasy
„N o v i  n  a “, organ  ju g o s ło w ia ń sk ieg o  stow arzy ­

szen ia  d zien n ik arsk iego , w  n a jn o w szy m  nr. 2  z  r. b. 
p o d a je  n a  w stęp ie  ob szern iejszy  a r ty k u ł sp ra w o ­
zd aw czy  y ia d im ir a  Turka.1 ja o  d z i e n n i k a r z a c h  
j u  g o. s  ł  o w  i. a ń  s  k  i c h  w  P o l s c e  n a  k o n ­
g r e s i e  p o r o z u m i e n i a  p r a s o w e g o  j u-  
g  o> s ł  o  w  i  a. ń s k o  - p o  1 s k i ei g  o. W  artyk u le  ty m  
autor p o św ię c ił sp oro  m ie jsca  r o z’ w  o j o w  i i  s t a ­
li  o  w  i o1 b e - c n e m u ,  p r  a s y  p o  1 s  k  i e, j. P o za ­
te m  w  k ro n ice  tego n u m eru  zn a la z ła  ob szern iejsza  
in form acja  o  W y ż s z e j  S z k o l e  D z i e n n i k a r - ,  
® k  i e j w  W  a r s z a  w  i  e.

„ D u c h  N o v i  n “ z P rag i C zeskiej o sta tn i sw ój 
.zeszyt 7—'8 w y p e łn ił całkow icie' rozpraw ą O scara  
B u tlera  o  K a ro lu  M edan, d zierżaw cy  i w yd aw cy  
„ P ra łsk ich  N o v in “ za  cza su  red agow an ia  tego pe- 
r jo d y k u  przez Havlic'ka.

„ Z e i t u n g s w i s s e n s c h a f  t “ nr. 5 (z p o ło ­
w y  w rześn ia ) o m ó w iła  ob szern ie  zn a n y  już podręcz,- 
n ik  p ra sy  św ia ta  „H andbuch des 'Welltpresse" oraz  
d a ła  c iek a w y  rzut. oka n a  p rasę  k oo p era ty w  w  róż­
n y ch  'krajach, ,a ml. in . i w  [Polsce.

(C iekawy je s t  te ż  a r ty k u ł o p rasie  h u m o ry sty cz ­
n ej soc ja lis ty czn ej w  N iem czech  . . .  „L egendy w  h i­
storji p ra sy  i  ich  p ow staw an ie" , a  tak że  „Ś w iatopo­
g lą d  a prasa" — a r ty k u ły  oraz o p is  „Zbioru ga zet  
w  .arch iw um  Ibra:ndenhursko-pr>u,s.kiem w  Char] o t- 
tenburgu" — za m y k a ją  część p ierw szą  zeszy tu .

(Część dlrugą otw iera- streszczen ie  artyk u łu
0  w sp ó łczesn ej p rasie  n.a g lob ie z iem sk im  z „P rze­
g lą d u  (Graficznego, W yd aw n iczego  i .Papierniczego", 
p oczem  w y p e łn ia  k ron ik a  p rasy  różn ych  k ra jów  
-oraz innie s ta łe  rub ryk i olbfite w  treść  a k tu a ln ą
1 c iekaw ą.

„ Z e i t u n g s - V e r l a g “, organ  p ra so w y  Z w iąz­
ku 'N iem ieck iego  w y d a w có w  g a ze t w  Będzinie., 
w  nr. 44 z r. b. p o ru sza  w  artyk u le  A nt. Stram toow- 
sk iego  zagadnien ie, aktualne' w  s p ó 1! p r a  c o w  n i c- 
t  w  a dl z  i  e c i w  d o  d  a  t  k  o w  y  eh  c z a .s o p i- 
s m a i c h  d .la  d z i e c i  d o  ga:zet. A utor w y p o w ia ­
da się  za tem , .aby cza so p ism a  tego rodzaju  w o ln e  
b y ły  od jed n ostron n iczości zab arw ion ej p o lityczn ie  
oraz. ab y  od zn acza ły  s i ę  d użem . u ro zm a icen iem  tr e ­
ści, pouczającej, gdiyż ty lk o  w ów czas w sp ó łp raca  
m oże w y jść  im 1 n a  pożytek .

„ G r a f i k a " ,  organ  Z w iązku  p o lsk ich  arty stów  
g ra fik ó w  i zrzeszen ia  k iero w n ik ó w  zak ład ów  gra ­
ficzn ych , w w y d a n y m  o sta tn io  zeszy c ie  V, p o św ięc i­
ła. w stęp n y  a r ty k u ł p rzeg ląd ow i p racow ni g ra ficz ­
n y ch  ISizkole (Sztuk P ię k n y c h  w  W arszaw ie , zdobiąc  
g o  p iękn em ! reprod ukcjam i drzew orytów  i in n ych  
tech n ik  w  p racow ni prof. S k o czy la sa  prow adzonej w  
r. b. prac p rof. Edw. C zerw iń sk i ego, a także z pracow - 
nii prof. B artłom nejczyka, oraz  prof. L enarta. A utor a r ­
ty k u łu  n acz. red . „•Grafiki" u ją ł rzecz b. c iek a w ie , p od ­
nosząc rozw ój coraz w ię k sz y  u  n a s  gra fik i u żytk ow ej 
oraz zdobyła  .sobie p racą  ,n.aśzą g ra fik a  u zn an ie  za ­
gran icą . Ń ad to  a u to r  p od k reślił, ż.e, z gra fik i u czn io ­
wie,, po w yjśc iu  z akadem ji, m ogą  się  skrobanie 
utrzym ać, w ów czas gdy z m a la r s tw a  przychodzi to  
w czasach  obecnych  z w ie lk im  trudem .

-Ciekawa je s t  ob szern iejsza  rów n ież ilu stro w a n a  
relacja  z, m ięd zyn arod ow ej w y sta w y  p iękn ej k siążk i 
■w Paryżu, oraz -opis Z bioru graficzn ego  B ib ljo tek i 
P o lsk ie j rów n ież w  sto lic y  F r a n c j i . . .  Reszta, zeszy -
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tu ,-w yd an ego  to. a rty styczn ie , św ia d czy  o coraz w ię k ­
szej staran n ośc i -gremium: red ak cyjn ego  w  k ieru n k u  
m o ż liw ie  n ajb ogatszego  w y p o sa żen ia  w y d a w n ic tw a  
zarów n o  w  treść, jak  i ilustracje:, tu d z ież  o- coraz 
w ięk szem  k ry sta lizo w a n iu  s ię  w y ty czn y ch  p u b lik a ­
cji:, k tóra , ch ad za jąc  d rogą  ■ sw o is tą  rodzim ą, m oże  
śm iało- iś ć  w  zaw ody :z tego sa m eg o  rod zaju  p er io d y ­
k am i zagrań  i czinemi.

Rozmaitości
O dznaczenie Ignacego  P aderew sk iego . Ign acy  

P a d erew sk i w y b ra n y  zo sta ł cz ło n k iem  k oresp on ­
d en tem  a m eryk ań sk iej ak ad em ji litera tu ry  i sztuk i.

Z gon  li te r a ta  w łoskiego. W e F loren cji zm arł 
d n ia  13 bm . w y b itn y  h istoryk , litera t i filozof, se ­
nator A l e  k s a :n d e r  C h i a p e 11 i au tor zn an ych  
prac „A rte del R inascim ento" , „Studi di a n tica  lette- 
ratu ra  cristiana", „D ella  trilogia. di Dante" i w ie lu  
in n ych .

W znow ienie „G azety L ite rack ie j"  w  K rakow ie.
P o d łu ższej p rzerw ie u k a za ła  się  znow u  w  ub. m. 
n a  aren ie  w yd aw n iczej „G azeta L iteracka", m ie ­
s ię czn ik  w y d a w a n y  przez Z w iązek  Z aw od ow y L i­
tera tó w  P o lsk ich  w  K rakow ie. N ato m ia st w  lis to ­
p ad zie  w y szed ł nr. 2-gi tegoż p ism a. Jeżeli zazna- 
zn aczam  znow u, to li ty lk o  d latego, że m im o zm ie­
n ion ego  form atu , u k ła d u  i sza ty  je s t jed n ak  w  za­
sad zie  d a lszy m  c iąg iem  daw nej „G azety L iterackiej" , 
w o w ym  w y d a w n ic tw ie  p ozosta ło  dużo daw n ych  
piór z red. J. A. G ałuszką  n a  czele.

R ękopis św. Ja d w ig i w  b ib ljo tece M o rgana  w  No­
w ym  Jo rk u . W  b ib ljo tece  P ierp on t M organa w  N o­
w y m  Jorku zn ajd u je s ię  śred n io w ieczn y  rękop is, za ­
w iera ją cy  bardzo c iek a w e  w iad om ośc i ze Ś lą sk a  
Jest to tak  zw. k a len d arz T rzebnick i, n a p isa n y  przez  
św . Jadw igę, k s iężn ę  ślą sk ą . R ęk op isem  tym , k tóry  
p rzed sta w ia  w ie lk ą  w artość  h istoryczn ą , za in tereso ­
w a ł się  profesor U n iw . Jag. W ła d y s ła w  S em k ow icz  
i za p ośred n ictw em  k o n su la tu  gen era ln ego  w  N o­
w y m  Jorku zap ozn a ł się  z k a len d arzem , p oczem  po­
św ię c ił m u  osob n ą  rozpraw ę, k tóra  u k aza ła  się  w  
roczn ik ach  A k adem ji U m iejętn ości.

P rzedgw iazdkow a re k la m a  w  sto licy  A ustrji.
W  m ia r ę  zb liża n ia  się św ią t B ożego N arod zen ia  roz­
w ija ją  k u p cy  w ied eń scy  bardzo- o ży w io n ą  d z ia ła l­
n ość  rek la m o w ą  w  nadzieli zbycia  sw y c h  tow arów , 
na które praw ie —  że  przez ca ły  rok niemia w ięk sze ­
go: p o k u p u  ze' wizględUi ;na Ibrak .p ien iędzy .

U tartym  zw ycza jem  ob d arow yw u ją  się  jed n ak  
chętnie' W ied eń czycy  n a  św ię ta  i to sp e c ja ln ie  rze­
czam i, n-aw skroś praktyczneim i, jak: b ie lizn a , b u c i­
ki, m y d lą  toaletow e,, ino i  o czyw iśc ie  — pap ierosy , 
które w  ar ty sty czn y ch  op ak ow an iach  p rzygotow uje  
zaw sze, a u str ia ck i mono-pil ty ton iow y , zarab ia jący  na. 
tak ich  podaru n k ach  suimy bardzo w y so k ie .

D z ia ł in sera to w y  p is m  w ied eń sk ich  je s t w  tym  
ok resie  n ad zw yczaj b oga ty  iKalżdy zach w ala  sw ój to ­
w ar, n ie  szczędząc rów n ież  p ien ięd zy  na rek lam ę  
św ie t ln ą , skrzącą  w  okn ach  w y sta w o w y ch  p otokam i 
b a rw n y ch  św ia te ł.

W y s ta w y  te, od św ieżone, p rzem aw ia ją  do prze­
ch odn iów ; by  k u p ow ali, z a s łu g u ją c  w  ty m  w ypadku  
n a  sp ecja ln e  u w zg lęd n ien ie .

'Oryginał,nem w ty m  ok resie  są  n a p isy  n a  ok­
n ach  k sięg a rń  w ied eń sk ich , n a w o łu ją cy ch  do k u p o ­
w ania. k sią żek  — au str iack ich .

—  „L eset o-eisterr-edehłsche Diichter" („czytajcie  
p oetów  austrj.ackich"), w id n ieje  apel na w ystaw ach , 
p od  którym , zn a jd u je  s ię  jeszcze n ap is: „K upujcie  
to w a ry  austrjack ie" .

W  ok resie  św ią teczn y m  są  b ow iem  p rzedm io­
tem  p od aru n k ów  także i k s ią żk i, g łó w n ie  b e lle try -  
styczn e. z k tórych  dzisieij.sza pub liczn ość , p ow ojen ­
n a  szczeg ó ln ie , d arzy  w zg lęd am i au torów  a m ery ­
k a ń sk ich  i a n g ie lsk ich , lu b u jących  się  w  sen sacjach

i rom an sach  k rym in a ln ych . Żyć jed n ak  ch cą  także- 
i au torzy au str iaccy , sp rzedający  za. p ośred n ictw em  
k sięg a rza  sw ój tow ar ja k  inn i k u p cy . I stąd  w ła ­
śn ie  ta  odeizwa n a w o łu ją ca  d o  k u p o w a n ia  k siążek  
■austriackich, m im o, iż w  odpow iedzi n a  ,nią zau w a­
ż y ł jeden z fe lie to n is tó w  tu tejszych , że trzeb a  n a j­
p ierw  k sią żk i a u s t r ja c k ie . . .  p isać, zan im  b ęd zie  
m ożn a  je- sp r z e d a w a ć . . .

K rzyk  litera tów  tu te jszy ch  dociera, n aw et do k i­
n oteatrów , gdzie przed rozp oczęciem  w ła śc iw eg o  
p ro g ra m u  w y św ie tla n e , b y w a ją  rozm aitego  rod zaju  
rek lam y, zach w ala jące  obok b ie liz n y  i w yrob ów  ga­
lan tery jn ych , rów n ież  p łod y  d u ch a  litera tó w  w ie ­
d eń sk ich .

K ażd y  k sięgarz  i litera t p o lsk i w in ien  w ziąć za  
w zór w ied eń czyk ów , n aw o łu jąc  za p ośred n ictw em  
rek lam y  do kupow ania, k sią żek  w yłącznie- p o lsk ich , 
to znaczy, „do p op ieran ia  tw órczości rodzim ej, oraz  
p rzem ysłu  krajow ego", je s t  to n ie ja k o  zew  w sz y s t­
k ich  cy w ilizo w a n y ch  państw .

Czy sp rzedaż k s ią ż k i odbyw a się  ze s t r a ta  n a ­
k ła d cy ?  Oto zagad n ien ie , nad k tórem  za sta n a w ia  s ię  
w  o sta tn im  num erze „L’int-erm śdiaire’a “ p. L o u is  
L atzarus. Z dan iem  au tora  istn ieje  ty lko k ry zy s  
k sią żk i złej, k tórego n ie  m ożn a u to żsa m ia ć  z k ry­
zysem  k sią żk i w ogóle. W  rzeczy sam ej, po w ojn ie  
lu d zie  u czu li pęd  do pióra, co stw ierd zić  się  daje  
i  .w  in n ych  d z ied z in a ch  twórcz-ości literack ie j. C zyż  
lu d zk ość  nie- ch oru je  n.a nad m iar ludzi, chcących  
tw orzyć hi storję? N adprodukcja, literacka , d o sta r ­
czająca  -przeważnie u tw orów  słabych , n a śla d u w -  
ni-ctw i plagjiató-w, w y w o ły w a ła  reak cję w śród  czy­
te ln ik ów . A utor doradza, w yd aw com  w ięk szą  ostroż­
ność w  doborze n ak ład ów , a p rzed ew szystk iem  za­
sto so w a n ie  redu kcji. J est za  -dużo- tw órczości. K się­
garz n ie  m oże dobrze, sp rzed ać książek , n ak ład ca  n ie  
m oże d o sy ć  s ta ra n n ie  ic h  w ydać, p u b liczność szer­
sza. nie- chice ich  kupow ać, rezu lta t —  że dobra k s ią ż ­
ka ginie- często  w  powo-dlzi złych .

O lbrzym ie w ieże b ib lio teczne w  A m eryce. B ib ljo­
tek i bud ow ane -w A m eryce w  osta tn ich  latach , w y ­
staw ion e  są, w  s ty lu  o lbrzym ich  w ieżow ych  d ra p a czy  
chm ur. -Największą, p od  w zg lęd em  sw y ch  -rozmia­
rów , pojem n ości i w y so k o śc i w ieżą  hiblj-oteczną. 
w  S tan ach  Z jed noczonych  jest -ukończona, w  roku  
u b ieg ły m  bibljoteka. u n iw e r sy te tu  Y ale w  N ew  H a-  
ve'n. O grom na w ie ż a  "m agazynu k siążek  w zn osi -się 
-w -środku k o m p lek su  złożonego  z różn ych  b u d y n ­
ków , dziedlzińca i .szereigu przedpokojów  i je s t  ok o ło  
50 m etrów  w ysok a , 45 m etrów  g łęb ok a  i 35 m etrów  
szeroka. W  w ieży  ogrom nego k sięgozb ioru  zn a leźć  
mioże p om ieszczen ie  trzy  i  pół m il jon a  to m ó w  k s ią ­
żek , a, z d ob rod zie jstw a  w ygodniei urządzo-ncj czy te l­
ni krzys-tać m oże jed n ocześn ie  2  000 osób. K oszta b u ­
d o w y  te j o lb rzym iej b ib ljo tek i w y n o s iły  p rzesz ło  
osiem  m iljon ów  dolarów . W ieżow a b ib ljo tek a  u n iw er­
sy te tu  w R ochester w yp osażon a  -jest w  w iężę k s ięg o ­
zbioru o- 60 m etrów  w ysok ości. W  ty m  k sięgozb iorze  
zn a jd z ie  p om ieszczen ie  dw a todilj-ony to-mó-w. W  stycz­
n iu  r. b. otw arto  w ieżę  b ib ljo teczn ą  w  N a sh v ille  przy  
uniw ersytecie: m u rzy ń sk im , która ob iać m oże rów ­
nież miljo-n tomów.. N aokoło- tej w ie ż y  ja k o  n isk ie  
przybudów ki rozm ieszczon a  jest czy te ln ia , sk ła d a ją ­
ca. s-ię z k ilk u n a stu  p rzestrzennych , św ie t ln y ch  i w y ­
godn ie urząd zon ych  sal. P u b liczn a  toih-lj-o-teka w  L os  
Angelos,, k tóra  w y p o sa żo n ą  została- -w środ k u  p ose­
sji w  60 m etrową, w ieżę , która jed n akże nie- zaw iera, 
księgozbioru,, leicz jako olbrzym ich  rozm iarów  ro tu n ­
da stan ow i pewnego- rodzaju  cen tru m  ru ch u  b ib lio ­
tecznego . W  -okół tej w ieży , w  bezpośred n iej łą czn o ­
śc i -z sa lam i czy te ln i rozm ieszczone są  liczne, m a g a ­
zy n y  księgozb iorów .

N ajs ta rsz y  d z ien n ik  w  A m eryce. N ajstarszym  
d z ien n ik iem  w  S tan ach  Z jednoczonych  jest „The Bo­
ston  N ew  Letter", k tóry  u k aza ł się  poraź p ierw szy  
w  roku 1704 w  B oston ie.
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Wyrób papieru dawniej a dzisiaj
K ażdy człow iek cyw ilizow any s ty k a  się co­

dzienn ie z papierem , obojętnie czy to będzie g a ­
zeta, k siążka , p ap ie r do ow inięcia śn ia d a n ia  albo 
b ile t tram w ajo w y  lub kolejow y. Słowem , pap ier 
w tej czy innej postaci s ta ł się n ieodzow nym  to ­
w arzyszem  człow ieka. A jed n ak  jak  m ało jes t 
ludzi, k tó rzy  zn a ją  przebieg jego p ro d u k c ji i hi- 
s to rję .

L iczne b ad a n ia  w ykazały , że p ap ie r w y n a­
leziono już w  II. w ieku  przed n a r. C hrystusa. 
W yprzedziły  go copraw da inne m a te r ja ły  i spo­
soby, k tó rem i liczne narody  późniejszym  poko­
leniom  przekazyw ały  sw oją h is to rję  i k u ltu rę . 
N asi praojcow ie, nie znając jeszcze p ap ie ru  an i 
też starszego od n iego  p erg am in u  rad z ili sobie 
w ten  sposób, że h is to rję  swego k ra ju  i przeży­
c ia  uw ieczniali n a  skałach , w yciosu jąc w n ich  
tysiące i tysiące  w ierszy. Św iadczą o tem  ja ­
sk in ie  z epoki kam ien n e j w B ohuslau  w Nor- 
w egji, k tó rych  zaczątek  d a tu je  się od 10 tys. la t 
przed n a r . C hryst. One jeszcze dzisiaj są  św iad ­
k am i tego, co praojcow ie nasi uw ażali za cenne 
i św ięte. W  ja sk in iach  tych  podziw u godna jest 
s z tu k a  ry to w an ia  w k am ien iu  je s t rów nież spo­
sób p rzed staw ian ia  sw ych m yśli czy to w po­
s tac i l ite ra  czy też in n y ch  znaków.

Poprzez k ilk a  tysięcy  la t ten  sposób przele­
w a n ia  m yśli potom ności nie w ielk iej uległ 
zm ianie. W poszczególnych k ra ja c h  posług i­
w ano  się różnym  m ate rja łem  dO' p isan ia , m a- 
te rja łem  przygotow anym  w p raw n ą ręk ą . I ta k  
np. A ssyryjczycy p isa li n a  tab licach  g lin ianych , 
G recy i R zym ianie n a  w oskow ych i z kości sło­
niow ej, oczywiście m etalow em i ry lcam i.

Najszczęśliw sze były narody, k tó re zam ie­
szk iw ali wybrzeże m orza Śródziem nom orskiego. 
K raj ich, a  raczej w ybrzeże jego n a tu ra  obda­
rz y ła  tra w ą  t. zw. p strem  sitow iem , k tó re  z a ra ­
stało  olbrzym ie połacie. T raw ą tą  był znany  
w szystk im  pap iru s. Z sitow ia tego E gipcjan ie 
przedew szystk iem  p o trafili w ytw arzać lekki 
m a te r ja ł do p isan ia , n a  k tó rym  wszelkie w iado­
m ości m ogli przesyłać drogą lądow ą lub m or­
ską. Zwoje pap irusów  były ta k  trw ałe , że do 
dziś n iek tó re  z n ich  u trzy m a ły  się w  stan ie  nie- 
zniszczonym , a jako „białe k ru k i“ stanow ią  bez- 
cen n ą  w artość n iejednego m uzeum . Godnem 
uw agi jes t jeszcze i to, że rów nocześnie z odkry­
ciem  pop irusu . odkry to  dzisiejszą m iazgę, k tó ra  
w dzisiejszych czasach w p ro d u k c ji p ap ieru  m a 
pierw szorzędne znaczenie.

Jakko lw iek  ro la  p ap iru su  jako  szerzyciela 
k u ltu ry  była w ażna i bardzo ciekaw a, to  o g ran i­
czano się do niego ty lk o  w Egipcie; w reszcie 
i s tam tąd  został on całkow icie w yparty . Inne 
narody, k tóre go nie znały wzgl. n im  się n ie po­
sługiw ały , w  rozw oju duchow ym  stale postępo­
w ały  naprzód, szukając  ten  lub  in n y  m ate rja ł 
do p isan ia.

W  P ergam on, m iasteczku  Małej Azji, zapo­
znano się z sposobam i w yp raw ian ia  skór, n a

k tó rych  już  swego czasu tuszem  m ożna było  
pisać. W  u zn an iu  zasług  m ieszkańców  tego  
m iasta , położonym  około tej dziedziny, skó ry  
te nazw ano p ergam inam i. I dzisiaj jeszcze by­
w a ją  w ażne d o kum en ty  i k siążk i p isyw ane lub  
d rukow ane na  pergam inie .

W obec stałego rozw oju życia duchow ego do­
św iadczenia i p race szły w tym  k ie ru n k u , by 
w ynaleźć m a te rja ł, n iezw iązany  z tem  czy in - 
nem  m iejscu  lub m iastem , m ate rja ł, k tó ryby  
m ożna wszędzie w ytw arzać . B adan ia , robione 
w tej dziedzinie m ów ią nam , że Chińczyk Tsai- 
L un, m in is te r  ro ln ic tw a  za czasów p an o w an ia  
cesarza H ias - W u ti (około 150 la t przed n ar. 
C hrystusa) m iał być w ynalazcą w łóknistego  p a ­
p ieru  filcowego. W łókno ro ślin n e  znam y w szę­
dzie tam , gdzie w ystępuje św ia t ro ś lin n y  i to 
je s t jednym  z licznych powodów, że w ynalazk  
Tsai - L u n a  odbyw a n ad a l swój zw ycięski po­
chód.

S ztu k a  w y rab ian ia  p ap ie ru  przedostało  się 
po drodze okrężnej przez A rabję i półn. A frykę 
do E uropy, ogn iska  życia duchowego.

Tu zapotrzebow anie n a  p ap ie r było n a j­
większe i tu ta j dopiero sz tu k a  w yrobu jego zn a­
lazła  w ielkie pole do rozw oju. W  ciągu k ilk u ­
set lat, przy pom ocy sta le  rozw ija jącej się tech ­
n ik i źródła w łókn iste  n a tu ry  byw ały i byw ają 
dotąd w ykorzystyw ane.

Rozwój p rodukc ii nap ieru , to  n ieskończony 
zasób duchow ej i fizycznej pracy . K u ltu ra ln y  
człow iek doby dzisiejszej nie m yśli w cale o  tych  
w szystk ich  kolejach, jak ie  przechodził papier. 
Bierze go bezm yślnie do ręk i, posługu jąc się 
n im  codziennie i w reszcie w yrzuca go do śm ie t­
n iska.

Już w ro k u  1760 n ap isa ł p rofesor h is to rji 
n a  un iw ersy tecie  berneńsk im  J. S. H allens dzie­
ło o „W arsz ta tach  dzisiejszej sz tuk i"  i  w n im  też 
poruszył dziedzinę pap iern ic tw a. W iadom ości 
o ów czesnym  przem yśle pap iern iczym  zbierał 
a u to r w stare j pap iern i, położonej w pobliżu 
B erlina  i należącej do h r. Reusza.

W  tych  p ap ie rn iach  używ ano szm at do w y­
robu pap ieru . S zm aty  te sortow ano n a  liczne 
g a tu n k i i ta k  np. białe p łócienne przeznaczano 
do w yrobu p ap ieru  do- p ran ia , barw ne i n ieb ie­
skie oraz w ełn ian e  do bibuły. Po so rtow an iu  
poddane zostały  one rozdrobn ien iu  w m aszynie 
do cięcia, — przypom inającej nasze sieczkarnie, 
— pędzonej siłą w odną. Szm aty, opuszczając tę 
m aszynę p rzypom inały  w ióry, Avobec czego k il­
k ak ro tn ie  w rzucano  je do m aszyny, by otrzy­
m ać z n ich  d robn iusieńk ie  sk raw k i podobne do 
trocin. N iektórzy p ap iern icy  poddaw ali pocięte 
szm aty  procesow i gnicia, zw ilżając je. Jeżeli 
proces ten  trw a ł zbyt długo, w tedy w łókna za­
tra c a ły  sw oją siłę w iązan ia .

Po cięciu w rzucano  m a te r ja ł do t. zw. dziu- 
raw n ik a , wzgl. zęba, w k tó rym  stępy dalej go 
p rzerab ia ły . P rzy rządy  te, to szereg ciężkich, 
d rew nianych  m łotów  o  długości dw u łokci., 
w praw ianych  w ru ch  przez koło wodne. Po do-
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bie p racy  sk raw k i szm at przerobione zostały  n a  
białą, papkę.

Dno d z iu raw n ik a  wyłożone było p ły tą  że­
lazn ą  i posiadało  liczne gęste sita, przez k tó re 
p rzep ły w ała  sta le  woda, oczyszczająca i b lichu- 
ją ca  papkę. W  ten  sposób pow staw ał t. zw. pół- 
surow iec, k tó ry  czerpano w ielką  i podziurow a- 
n ą  chochlę do kadzi d la  półsurow ca. Kadź ta  
by ła  czw oroboczna i w niej ub ijano  półsurow iec 
t. zw. pryczą czyli k ró tk ą  deszczułką.

W  kadzi tej u b ijan o  jed n ą  w arstw ę po d ru ­
giej ta k  długo, aż n ie p o w sta ła  w ie lk a  kostka. 
Z tej k o s tk i b rano  — zależnie od potrzeby  — 
p ew n ą część poddając  ją  dalszej przeróbce w  t. 
zw. m iaździarce w alcow ej, w łaściw ej pap iern i, 
p rzypom inającej nasze m aszyny do p ra n ia  lub  
k ra ja n ia  m ięsa. Przez w alce tej m aszy n y  prze­
puszczano półsurow iec; tu ta j  też został on roz­
b ijan y  pod w pływ em  do — i w pływ ającej w ody 
ta k  długo, aż n ie w ytw orzy ła  się m ieszanka, po­
dobna do rozcieńczonego m leka i n iew ykazu- 
ją ca  grudek .

Surow iec ten  odpływ ał przez ry n n ę  do spe­
cjalnej kadzi. W  niej też pozostaw ał ta k  długo, 
aż nie zgęstniał. S tąd  w ędrow ał dalej do kadzi, 
z g rab iam i, w  k tó re j go ponow nie rozb ijano  i roz­
cieńczono wodą i. w reszcie do- kadzi p ap ie rn i­
czej. T a o s ta tn ia  by ła  w ielkiem , d rew nianem  
i okrąg łem  naczyniem , po boku k tórego s ta ł 
piec, ogrzew ający surow iec.

Dookoła kadzi papiern iczej biegła ryn n a , 
do k tó rej fo rm y sk ra p la ła  w oda i k tó ra  ponow ­
n ie  sp ływ ała  do kadzi. Dokoła n iej s ta li czer- 
pacz i w ykładacz.

Czerpacz czerpał papkę t. zw. formę. B yła 
to d rew n ian a  ra m a , przedzielona cieńkiem i, 
d rew n ian em i poprzeczkam i. K raw ędzie były 
okute m iedzią, a  pozatem  n a  dnie ra m y  n a c ią ­
g n ię ta  była gęsta  s ia tk a  d ru c ian a . Jeżeli trzy ­
m ać będziem y ark u sz  p ap ie ru  czerpanego: pod 
św iatło , w tedy  u jrzem y  poprzeczne p rążk i ja ­
śniejsze i ciem niejsze, pochodzące od cieńszych 
i g rubszych  d ru tów  sia tk i.

Z anim  czerpacz zanurzy ł form ę w surow iec, 
przyoblekł ją  w pierw  w ram kę, by móc u sta lić  
ilość m a te rja łu . W ted y  poziom o zanurzy ł fo r­
m ę do kadzi, n ab ra ł m a te rja łu , po trząsł n ią, by 
p ap k a  pap iern icza  się rozdzieliła , zd jął ram k ę  
i w y su n ą ł form ę n a  ukośn ie  leżącą n a  kadzi de­
skę, k u  stosarzow i. Tenże znow u dostarczał 
czerpaczowi próżne form y. Gotowy surow iec 
k ład ł n ak ład acz  n a  a rk u sz  filcowy, n ak ry w ając  
go drugim . T ak i stos a rkuszy  n ap rzem ian  n a ­
k ry ty ch  filcem  n azyw ał się „busz tą“. Ta zaw ie­
ra ła  182 arkusze. T rzy b u sz ty  stanow iły  ryzę.

A rkusze filcowe zbu tw iałyby  w ciągu kilku: 
m iesięcy, gdyż ze w zględu n a  ciągłość pracy,, 
ty lk o  przez niedzielę m ogły one schnąć. I d la­
tego też przed użyciem  zanurzano  je w  w y p ra­
wie z ko ry  dębowej lub  tp. S ta ły  się one n ie­
czyste wzgl. w eszły w siebie za d n ia  śluzu, w te­
dy co dw a tygodnie zostały one czyszczone i p ra ­
sow ane.

K iedy ta k i stos p ap ieru  był już  gotow y, 
w tedy  dostaw ał się o n  pod prasę. N a znak 
dzw onka przybyli czerpacz, s tosarz i  k ilk u  in ­
nych ludzi, by  skręcić p rasę  i w ycisnąć resztę  
w ody z pap ieru .

Co parę  godzin czerpacze i stosarze zam ie­
n ia li się w pracy, gdyż p raca  pierw szego była 
uciążliw sza od drugiego.

Trzeci robo tn ik  przy  kadzi papierniczej t. zw. 
uk ładacz u k ład a ł n ap ó ł suchy  p ap ie r n a  a rk u ­
szu filcow ym . Zbyt w ilgo tne jeszcze arkusze  ob­
ciążał on t. zw  .„san iam i11 czyli ciężką deskę, 
obciągn iętą  płótnem . Po tem  w szystkiem  prze­
noszono p ap ier n a  przew iew ny strych , pokry ty  
podziuraw ionym  dachem , gdzie n a  sznurze 
z w łosia końskiego w ieszano arkusze do schn ię­
cia, co w lecie trw ało  zazwyczaj dw a dni.

(Ciąg d a lszy  nastąpi)'

Rozmaitości
B ran ż a  p ap ie rn icza  w L ubelszczyźnie kszta łtu  je 

się  n ad a l n iep om yśln ie . Jeszcze m ożliw em  pow odze­
n iem  cieszy  się  pap ier pakow y, gorszem  zaś m a te ­
r ia ły  p iśm ien n e . S tosu n ek  obu tych  tow arów  w  zu ­
ży tk o w a n iu  p rzed staw ia  się  1 do 2. Na. zm n ie jszen ie  
sprzed aży  m a terja łó w  p iśm ien n y ch  i pap ieru  druko­
w ego w p ły n ę ło  w  znacznym  stopn iu : 1) organ izow a­
n ie przy szk o łach  sk lep ik ó w  sam opom ocy, k tóre  
sprow ad zają  tow ary  b ezpośrednio  z fabryk; 2) u p a ­
d łości, b an k ru ctw a  i lik w id a cje  w ie lu  p ow ażn ych  
p rzedsięb iorstw ; 3) sk on cen trow an ie  robót d rukar­
sk ich  d la  in sty tu cy j p ań stw ow ych  w  W arszaw ie;
4) zm n iejszen ie  się  obrotu do- p o łow y  w  sto su n k u  do 
roku ub., p ow sta łe  w sk u tek  k ryzysu  i 5) s to sow an ie  
przez w ład ze skarbow e sk a li p od atkow ej z la t u b ie­
g łych . W szystk o  to w płynęło, na  za łam an ie  się  bran­
ży p ap iern iczej w L ub lin ie . C eny pap ieru  w  porów ­
n a n iu  z r. ub. są  n iższe, co szczegó ln ie  daje się  za ­
u w ażyć  w  tań szych  g a tu n k ach  jak  p ap ier  p a k o w y  
i gazetow y.

Z filatelistyki
W  p rzed ed n iu  m iędzynarodow ej w y staw y  f ila te ­

lis tycznej w  A u strji. Z okazji m ięd zynarodow ej w y ­
sta w y  zn aczk ów  p ocztow ych , k tóra  odbędzie się  w  
W ied n iu  w  roku  1933, A ustrja  p rzygotow uje now ą  
serję znaczków , obrazujących  rozw ój poczty, od jej 
zaran ia , gd y  to p o sła n iec  pocztow y  u d aw ał s ię  w  
u c ią ż liw ą  drogę, roznosząc p łod y m y śli tw órczej aż 
do n ow oczesn ej i sp raw n ej k om u n ik acji sam olotem .
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POLSKA  

GAZETA IN TR O LIG A TO R S K A

Jedyne czasopismo niezależne, 
pośw ięcone sprawom Introliga­
tors tw a P o l s k i e g o ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i A d m in is trac ja  w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-66 Telefon nr. 25-65

O so b a  inteligentna
obeznana z pracami biurowemi także w dru­
karstwie, władająca językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie, pisząca na maszynie 
p o s z u k u je  p o sa d y . nr. 121

Kupujemy każdą ilość makulatury, na życzenie 
zamieniamy na tekturę.

J. P IĘ T K A  i S-ka, Poznań 1, pl. Prez. Drwęskiego 
Telefon 76-15. R e p re z e n ta c ja  F a b ry k  T e k tu r  
Natalion, Kiepaczka i Poraj w Poraju koło Częstochowy.

Składacz akcydens.
lat 24, energiczny, przedsię­
biorczy, dobrze s:ę orjentu- 
jący w sprawach fachowych 
jak i handlowych, poszukuje 
odpowiedniej posady. Łask. 
zgłoszenia do „Przeglądu 
G raficznego", pod nr. 74.

Łinotypista
z 7 - letnią praktyką, znający 
wszystkie systemy maszyn, 
poszukuje posady. Miejsco­
wość o b o ję tn a . Łaskawe 
oferty proszę nadesłać do 
„Przeglądu G raficznego", 
Masztalarska 8, pod nr. 75.

Drukarz - maszynista
były oddziałowy poważnej 
drukarni, samodzielny, pilny 
i akuratny, z dokładną zna­
jomością kalkulacji, poszu­
k u j  posady w Poznaniu lub 
na prowincji. Oferty „Prze­
gląd Graficzny", pod nr. 76

Absolwent wydziału graficznego 
przy Państw. Szkole Przemy­
słowej w Bydgoszczy, poszukuje 
miejsca celem odbycia obowiąz­
kowej d w u l e t n i e j  praktyki 
w dziale drukarstwa (zecer) w ja­
kiejkolwiek drukarni lub zakła­
dach graficznych. Łask. oferty 
Feliks Lewandowski, Siedlisko, 
poczta Rynarzewo, pow. Szubin.

POPIERAJCIE
Przemysł Krajowy

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra­
niczne a przytem

znacznie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

HURTOWNIA DRUKARSKA
ULICA M A S ZTA LA R S K A  8 — TELEFO N 25-55

ESKI DRUKARSKIE
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

i l i i i i i  Difflnki!


